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WSTĘP

W spuściźnie literackiej Łukasza Górnickiego miej­
sce szczególne zajmują dwa dzieła publicystyczne: Roz­
mowa Polaka z  Włochem o wolnościach i prawach 
polskich oraz Droga do zupełnej wolności. Szczególne, bo 
ich genezę i późniejsze dzieje osnuwa aura tajemniczości, 
nietypowa raczej dla czasów renesansu. Nie wiemy do­
kładnie kiedy powstały, niewiele możemy powiedzieć o 
ich literackich i politycznych losach, niejasne do końca i 
niezwykłe są okoliczności ich wydania.

Pierwodruk Rozmowy, opublikowany w roku 1616, 
miał aż dwa, i to różne, nakłady. Pierwszą wersję, bardziej 
radykalną w postulatach politycznych, ogłosił pod swoim 
własnym nazwiskiem znany prawnik Andrzej Suski. Za­
protestowali przeciwko temu synowie pisarza, Łukasz oraz 
Jan, i wydrukowali drugą, odmienną edycję utworu. W 
przedmowie skierowanej do księcia Adama Konstantego 
Ostrogskiego gruntownie wyjaśniali przyczyny de­



cyzji swojego ojca o wstrzymaniu się z natychmiastową 
publikacją gotowego dialogu. Dowiadujemy się mianowi­
cie, że uwzględnić miał on wyraźnie życzenia grupy 
magnatów (m.in. Jana Zamoyskiego), do których zwrócił 
się z prośbą o ocenę swojego dzieła i przygotował jego 
wersję stonowaną, rozpowszechnioną po raz pierwszy 
właśnie przez synów.

Odmiennie wyglądały dzieje Drogi. Pomysł jej mógł 
zrodzić prawdopodobnie już około roku 1581, w którym 
to napisał Górnicki na sejmik w Briańsku List o szlachcie 
wolnej i niewolnej, choć sam traktat powstał na pewno 
później niż Rozmowa, z którą łączą go liczne powiązania 
tematyczne. Zrażony wszakże wcześniejszymi kłopotami 
z edycją dialogu, zrezygnował pisarz definitywnie z ogło­
szenia swojego najnowszego utworu politycznego. Krążył 
on chyba - jak się wydaje - wśród szlacheckich czytelni­
ków w postaci rękopisu już bezpośrednio po napisaniu. W 
druku ukazał się jednak dopiero w roku 1650 dzięki 
staraniom syna Łukasza.

Rozmowa i Droga wpisywały się w nurt żywych 
wydarzeń politycznych, związanych z elekcją Zygmunta 
III Wazy, z którym Górnicki, podobnie jak całe stronnic­
two popularystów, żywił nadzieje na dokonanie w Polsce 
zasadniczych reform ustrojowych.

Sprawy kraju i narodu były zawsze bliskie pisarzowi, 
choć nie przejawiał on jakiejś wyjątkowej aktywności 
politycznej czy społecznej. Jej brak na forum publicznym 
rekompensował wszechstronną działalność literacką, w 
której propagował określone wartości etyczne i politycz­
ne. Było to możliwe dzięki wieloletniemu pobytowi w 

środowisku królewskim i rozlicznym stosunkom



osobistym, rzutującym na doskonałą znajomość aktualne­
go stanu Rzeczypospolitej. To właśnie na podłożu tej 
specyficznej praktyki ukształtowały się ideowe przekona­
nia i sympatie pisarza. Znalazły one wyraźnie odbicie już 
w Dworzaninie polskim (1566), zwłaszcza w jego księdze 
czwartej, którą w znacznej mierze wypełniały rozważania 
na temat związku pomiędzy etyką a polityką, rozwinięte 
następnie w wypowiedziach publicystycznych. Również 
w późniejszych Dziejach w Koronie Polskiej (1637) zapre­
zentował się Górnicki jako obywatel głęboko zaangażo­
wany w sprawy ojczyzny, wobec których zajmował - tak 
często spotykaną w renesansie - postawę moralisty.

Rozmowa Polaka z  Włochem i Droga do zupełnej 
wolności, odmienne wprawdzie gatunkowo, podejmowa­
ły to samo zagadnienie: problem reformy kraju, tworząc 
myślową i programową całość. O ile jednak główną ten­
dencją pierwszego z nich była wszechstronna krytyka wad 
ustrojowo-prawnych, o tyle w Drodze przedstawiony zo­
stał projekt pozytywny, w którym pierwiastek postulatyw­
ny i praktyczny doszedł do pełnego głosu.

W Rozmowie posłużył się Górnicki formą dialogu, 
którego literackie i perswazyjne możliwości wykorzystał 
już wcześniej, i to dwukrotnie: w Dworzaninie polskim i 
w Demon Socratis. Jej bohaterami uczynił Włocha i Pola­
ka. Ten drugi, charakteryzowany w kategoriach "domaka" 
, to typowy przedstawiciel średniej szlachty, bezkrytyczny 
rzecznik jej praw i przywilejów. Wybór na jego kontrpart­
nera mieszkańca Italii, wypowiadającego poglądy samego 
autora, nie był przypadkowy. Wynikał z przekonań poli­
tycznych starosty tykocińskiego, który włoskie urządzenia, 
a w szczególności weneckie i rzymskie, uważał za



Dworzanin polski. Kraków 1556, karta tytułowa.



wzorce. Nie dziwi zatem fakt, iż to w jego usta włożona 
została surowa krytyka polskich realiów, i że to on też 
wypowiadał się autorytatywnie w kwestii wyboru właści­
wej diagnozy, a także formułował program naprawy.

Podejmując kluczowe dla kraju dylematy, szczegól­
nie negatywnemu wartościowaniu poddawał Włoch sy­
stem sądow niczy Rzeczypospolitej i jej prawo. 
Bezpardonowo atakował szkodliwą dla państwa zasadę 
neminem captivabimus i dożywotność urzędów sądo­
wych, wskazywał na brak silnej władzy egzekucyjnej i 
niejednolitość praw. Dowodził konieczności stałej aktu­
alizacji norm prawnych, których skuteczność uznał za 
fundament praworządności, domagał się też unowocześ­
nienia i ujednolicenia prawa koronnego.

Drugi nurt podstawowych zastrzeżeń formułowa­
nych w Rozmowie dotyczył pryncypiów ustrojowych, 
Najostrzej wystąpił Górnicki przeciwko fałszywej inter­
pretacji zasady "złotej wolności". Zajmował tym samymi 
opozycyjne stanowisko wobec całej rzeczy apologetów tej 
idei na czele z bliskim mu Stanisławem Orzechowskim. 
Kompromitując ustami Włocha bardzo rozpowszechnio­
ne jej rozumienie, wypowiedziane przez Polaka: "wol­
ność to jest móc żyć, jak kto chce", opowiedział się po 
stronie tych, nie mniej licznych, staropolskich publicy­
stów, którzy uznawali wolność szlachecką za syntezę 
samowoli.

Krytyka nie ominęła też niedomagań systemu wolnej 
elekcji, skarbu i armii oraz niewydolności aparatu pań­
stwowego. W tym kontekście sformułowane zostało prze­
konanie, iż państwo nie może ograniczać swoich 
obowiązków do zaspokojenia aspiracji jednostki,



lecz winno przede wszystkim dostrzegać potrzeby i pożyt­
ki ogółu. Ważna przy tym jest postawa moralna samych 
obywateli. To bowiem dobre obyczaje stanowią podstawę 
pomyślnego rozwoju kraju, są też niezbędnym warunkiem 
przeprowadzenia jakichkolwiek zmian.

Kwestie podjęte w Rozmowie rozwinął Górnicki w 
Drodze do zupełnej wolności, nadając im wymiar bardziej 
praktyczny, dostosowany do polskiej rzeczywistości. Pro­
gram polityczny w niej przedstawiony stanowił dość ekle­
ktyczny konglomerat postulatów, których źródeł szukać 
należy w koncepcjach różnych filozofów i teoretyków 
państwa, a także we własnych obserwacjach i przemyśle­
niach pisarza.

Za fundament reformy ustrojowej uznał Górnicki 
konieczność korektury i egzekucji prawa, w którego wad­
liwym funkcjonowaniu upatrywał - tak jak w Rozmowie - 
zasadniczą przyczynę wszelkiego zła. Przeświadczenie 
takie było rezultatem przejęcia przez polskiego humanistę 
Arystotelesowskiej koncepcji państwa jako stróża praw, 
koncepcji bardzo popularnej wśród renesansowych pisa­
rzy. Spośród wielu konkretnych posunięć, prowadzących 
do usprawnienia funkcjonowania procedury sądowej na 
uwagę zasługuje pomysł wykorzenienia drogą ustawo­
dawczą złych obyczajów i anarchii. Powtarzając znaną 
już z dialogu tezę o tym, że źródłem obyczajów jest 
moralność, nie wiązał Górnicki - jak wielu mu współczes­
nych - warunku uzdrowienia moralności z bezkrytyczną 
wiernością zwyczajom przodków, nie formułował postu­
latu tradycjonalizmu etycznego.

W kwestii modelu władzy opowiadał się zdecydo­
wanie za rozwiązaniami demokratycznymi. Za



idealny w warunkach polskich uznał system rządów mie­
szanych, a potwierdzenia słuszności swojego wyboru po­
szukiwał zarówno w koncepcji państwa doskonałego, 
stworzonej przez starożytnych teoretyków (Stagiryta, pery­
patetycy, Cycero), jak też w poznanych podczas długiego 
pobytu w Italii urządzeniach ustrojowych. Również w 
Polsce Zygmuntowskiej, której stan polityczny odpowia­
dał - jego zdaniem - ideałowi republiki mieszanej.

Podstawę właściwego funkcjonowania takiego syste­
mu władzy widział autor Dworzanina w silnych rządach 
centralnych, w przyznaniu królowi eksponowanej i uprzy­
wilejowanej pozycji w państwie. Podzielał tym samym 
poglądy takich szesnastowiecznych publicystów, jak 
choćby Stanisław Karnkowski, Józef Wereszczyński czy 
Krzysztof Warszewicki. Zgadzał się też z ich stanowiskiem 
w sprawie roli i znaczenia senatu oraz izby poselskiej. 
Niedomaganiom tej ostatniej poświęcał w swoich rozwa­
żaniach wiele miejsca, by głosić wyższość " magnackiej 
rady" jako gwaranta praw i czynnika "miarkującego" 
władcę w jego wybujałych ambicjach politycznych.

Z rozważań nad modelem ustrojowym państwa wy­
prowadzał starosta tykociński program gruntowej reorga­
n izacji rządu, opierającej się na rozw iązaniach 
instytucjonalnych Rzeczypospolitej Weneckiej. Pomysły 
w tej dziedzinie czerpał ze wspomnianej znajomości sto­
sunków włoskich, głównie jednak z głośnego w XVI wieku 
dzieła De magistratibus et republica Venetorum libri quin- 
que, pióra Gaspara Contariniego, znanego i cenionego 
również w Polsce. Jego wzorem postulował Górnicki po­
wołanie dwóch nowych organów, wyłonionych spośród 
senatorów i posłów, tzw. "urzędu górnego", pełnią­



cego funkcje czynnej instancji prawodawczej, uszczupla­
jącej tym samym proregatywy sejmy, oraz "urzędu dwu­
nastu mężów", zapewniającego ład wewnętrzny w 
Rzeczypospolitej. Tak zreformowany rząd miałby być in­
stytucją stałą przy królu.

Te radykalne propozycje uzupełnione zostały postu­
latami w zakresie reformy skarbu państwa i organizacji 
jego siły zbrojnej. Zalecając inwentaryzację wszystkich 
dóbr, w tym królewskich, oraz uiszczanie na rzecz two­
rzonego skarbu stałego podatku, nawiązywał Górnicki do 
aktualizowanego w tym czasie projektu kanclerza i pry­
masa Jana Łaskiego. Za oryginalny natomiast uznać należy 
pomysł powoływania czterech podskarbich do kontroli 
majątku państwowego, "aby nie sam król rozkazował", a 
także żądanie utworzenia stałej armii, regularnie opłaca­
nej ze środków finansowych państwa, która zastąpiłaby 
skompromitowane pospolite ruszenie.

Prezentacji przedstawionej w Drodze do zupełniej 
wolności problematyki podporządkowany został zespół 
określonych środków przekonywania, który kształtował 
postawy i zachowania odbiorcy szlacheckiego.

Górnicki nadał swojemu utworowi postać mowy do­
radczej, w retoryce nazywanej genus deliberativum, nie­
zwykle popularnej wśród szesnastowiecznych oratorów i 
publicystów. Z dwóch jej komponentów - suasio i dissu­
asio - wyeksponował przy tym element doradczy, który 
całkowicie zdominował odradzanie. Autor starał się za­
trzymać uwagę adresata na przedmiocie swoich wywo­
dów, a nie na formie ich przedstawienia, co podkreślała 
otwierająca utwór deklaracja: "Polak Polakom po polsku 

piszę, nie w у d w o r n i e (podkr. W.S.), nie z 
głębokiej nauki, nie abych pokazał rozum, któ­



ry u mnie podły, ale aby się co w pośrodek podało podob­
nego do poratowanie Ojczyzny naszej".

Największe znaczenie przypadło w tej sytuacji właś­
ciwemu doborowi argumentacji, nakłaniającej odbiorcę 
do przyjęcia poglądów pisarza jako własnych. U podłoża 
jej źródeł tkwiła znakomita znajomość realiów Rzeczpo­
spolitej szlacheckiej. To ona dostarczała Górnickiemu 
licznych przykładów (ехетріа)  za i przeciw, powszechnie 
przy tym znanych i trafiających do czytelnika. Wspierając 
swoje stanowisko, odwoływał się autor do topiki history­
cznej. Przywoływał głównie czasy panowania ostatnich 
dwóch Jagiellonów w celu konstruowania antytezy "zło­
tej" przeszłości i skarlałej współczesności, eksploatowanej 
zresztą w nadmiarze w ówczesnym piśmiennictwie. Wy­
idealizowany obraz Polski Zygmuntowskiej skontrastowa­
ny był ostro z celowo wyolbrzymioną sytuacją aktualnego 
rozkładu wewnętrznego kraju.

W funkcji argumentacyjnej wykorzystane zostały 
również szeroko znane przykłady idealnych rozwiązań 
ustrojowych. Znajdował je Górnicki zarówno w anty­
cznych pismach Platona oraz Arystotelesa, jak i w rene­
sansowych traktatach politycznych. Tu najczęściej 
pojawiał się wzorzec Wenecji, której ustrojowi i porząd­
kowi prawnemu skłonny był starosta tykociński "wiecz­
ność obiecować".

Różnorodności topiki argumentacyjnej towarzyszyła 
tendencja do kompozycyjnego urozmaicania toku wywo­
du. Miejsce naukowego wykładu zajmowała często żywa 
polemika, a nadrzędną argumentację pozytywną wspiera­
ła refutacja, zbijanie przytoczonych wprost dowodów 
przeciwników głoszonych tez. Ten znany już w



starożytności chwyt, wprowadzający mechanizmy fingo­
wanej dyskusji, spożytkowany został dodatkowo w celu 
zdialogizowania i udramatyzowania monologowej oracji 
podmiotu. Pozorowany dyskurs z zarzutami nieokreślo­
nych bliżej osób dochodził do głosu głównie wtedy, kiedy 
podejmował pisarz kwestie drażliwe i głosił niepopularne 
sądy. Wówczas więc, gdy chodziło mu o ich zneutralizo­
wanie i uspokojenie czytelnika. Tym samym tłumaczyć 
należy gromadzenie takich dowodów i faktów, które po­
siadały znamiona powszechności i powtarzalności, odwo­
ływały się do opinio communis. Postępował Górnicki 
zatem jak wytrawny orator-praktyk, od którego teoretycy 
sztuki słowa żądali dobrej znajomości ludzkiej psychiki.

Jakkolwiek racjonalna argumentacja i pouczająca 
perswazja stanowiły dominantę estetyczną publicystyki 
Górnickiego, to nie lekceważył on innych sposobów od­
działywania na odbiorcę. Wzbogacał swoje wywody środ­
kami z arsenału retoryki emocji, sięgał też do tradycji 
literackiej polskiego renesansu. Tam, gdzie nie wystarcza­
ły argumenty rozumowe, bądź gdy trzeba było wzmocnić 
ich siłę, pojawiała się obrazowa metafora i alegoria, nie­
kiedy mocno skonwencjonalizowana (np. porównanie 
Rzeczpospolitej do okrętu, bądź też do organizmu ludz­
kiego toczonego przez liczne choroby), antyteza, amplifi­
kacja albo erotema, czyli dowodzenie za pomocą pytań. 
Zawsze jednak pełniły one rolę tylko uzupełniającą, wspo­
magającą nadrzędne funkcje moralne i dydaktyczne, a 
kierowanie uczuciami czytelnika dokonywało się w spo­
sób naturalny, pozbawiony demagogii i natarczywości. 

Górnicki był niezwykle wnikliwym obserwatorem 
otaczającej go rzeczywistości politycznej, a co



ważniejsze, potrafił wyprowadzić z tej obserwacji właści­
we i głębokie wnioski. Dostrzegając wyraźne osłabienie 
władzy monarszej za panowania Stefana Batorego, decen­
tralizację aparatu państwowego, nieskuteczność sejmów i 
coraz groźniejsze przejawy sarmackiej ideologii, formuło­
wał program odnowy politycznej kraju i moralnej jego 
obywateli. Na tle innych, współczesnych sobie publicy­
stów, okazał się pisarzem wyjątkowo odważnym w podej­
mowaniu drażliw ych zagadnień i radykalnym w 
propozycjach ich rozwiązania. Na tyle radykalnym jed­
nak, że jego poglądy nie zyskały aprobaty żadnego ze 
stronnictw politycznych. Co więcej, pierwsi wpływowi 
czytelnicy jego broszur odradzali autorowi ich rozpowsze­
chniania. Skazane na funkcjonowanie w ograniczonym, 
rękopiśmiennym obiegu i odbierane jako koncepcje wyłą­
cznie czysto teoretyczne, nie miały żadnego wpływu na 
zmianę zbiorowej świadomości szlacheckiej. Podzieliły 
los wielu innych śmiałych i nowatorskich pomysłów zmie­
rzających do gruntownej przebudowy państwa i narodu. 
Podjęte ponownie u schyłku XVIII wieku przez oświece­
niowych reformatorów, nie mogły zmienić przesądzonego 
już losu Rzeczypospolitej.

Wiesław Stec



Rycina Ks. Pillatiego,



PRZEDMOWA

P ospolite je st rozum ienie, N ajaśniejszy M i­
łościwy Królu, Panie, Panie m ój miłościwy, 

że potom stwo a księgi w jednakiej niem al są cenie, a 
jako łacinnicy mówią: Liberi et libri pari passu ambu­
lant1 A ni ja  podobno zbłądzę, gdy rzeknę, że podczas2 
większa pam ięć i sława z mądrych ksiąg niż z dzieci 
nieroztropnych bywa. T o  pewna, że trwalsza. C o  często­
kroć u siebie uważając, a nie życząc, żeby faetus ingenit3

1 Liberi... ambtilant (tac.) -dzieci i książki równym chodzą krokiem
2 podczas - czasem , niekiedy
3 faetus ingeuii (łac.J - płód talentu



Ojca mojego ze mną pospołu, sześćdziesiąty piąty rok 
już kończącym, miał zaginąć, jakom przedtym kronikę 
jego4 świętej pamięci Królowi Jego Mości Władzisławo­
wi, Panu Bratu W K M , Pana mego miłościwego, dedy­
kował, tak teraz Drogę do zupełnej wolności, dosyć długo 
w ciemności zatrzymaną5, pod imieniem W K M , Pana 
mego miłościwego, na świat wysyłam i pod nogi jego 
kładę. Komu bowiem słuszniej dyskurs o wolności mógł 
być przypisany jako W K M , Panu memu miłościwemu, 
od którego świętobliwych przodków poszła i tychże łaską 
do tej przyszła doskonałości, w której się teraz znajduje? 
W ięc i to nie mniejsze moje było motivum(\  że autor 
pisma, będąc Dziada W K M , Pana mego miłościwego, 
świętej pamięci Króla Jego Mci Augusta, przez wiele lat 
obecnym na dworze sługą, dobrodziejstwy opatrzony i 
ozdobiony, nie mógłby był i sam na znak powinnej 
wdzięczności, nikomu inszemu tej pracy swojej przystoj­
niej poświęcić, tylko W K M  Majestatowi. Pogotowiu7 ja 
pochybić8 tego nie mogłem ani się godziło, ś. pamięci 
Pana Ojca W K M , Pana mego miłościwego, rękodaj- 
nym9 bywszy sługą, a zatym i W K M , Panu memu 
miłościwemu, wiecznie z ubogim domkiem moim obo­
wiązanym i zniewolonym. Uniżenie tedy W K M , Pana 
mego miłościwego, proszę, żebyś miłościwym okiem na 
to pismo wejrzawszy, pokazać to ludziom raczył, że 
W K M  nie jest przykre. A to wysokie W K M , Pana mego 
miłościwego, na które wszystek świat pogląda, ju d i­

4 kronikę jego - tj. Dzieje iv Koronie Polskiej wydane w 1637 roku
5 długo w ciemności zatrzymaną - napisaną bowiem prawdopodobnie w latach 1588-1598, 

a opublikowaną dopiero w roku 1650
6motivum (łac.) - powód, przyczyna
7 Pogotowiu - tu: tym bardziej

8 pocbybić - uchybić
9 rękodajnym - wiernym, zobowiązanym



cium10 autorowi za nagrodę, mnie za największe stanie 
dobrodziejstwo; który z wiernym moim poddaństwem 
i naniższymi służbami oddawam się miłościwej łasce 
W K M , Pana mego miłościwego, jako napilniej Pana 
Boga prosząc o dobre zdrowie i szczęśliwe w długi wiek 
W K M , Pana mego miłościwego, panowanie.

Pisań w Fraunburgu11, rezydencyjej warmieńskiej, 
ośmnastego dnia lipca, roku od narodzenia Pańskiego 
tysiącznego sześćsetnego pięćdziesiątego.

W K M , Pana mego miłościwego, wierny poddany 
i naniższy sługa

Łukasz Górnicki 
Dziekan Warmiński, Kanonik Wileński

10 judicium  (łac.) - zdanie, ocena, osąd
11 Fraunburgu (Fraiiinborgu) - Fromborku



D R O G A  

D O  Z U P E Ł N E J  W O L N O Ś C I

P о lak  P o la k o m  p o  p o ls k u  p iszę , n ie  w y d w o r­
n ie 1, n ie  z g łę b o k ie j n a u k i ,  n ie  a b y c h  p o k a z a ł

ro z u m , k tó ry  u  m n ie  p o d ły , a le  aby  się  co  w  p o ś ro d e k  
p o d a ło 2p o d o b n e g o  d o  p o r a to w a n ia 3 O jczy zn y  n a sz e j. I 
p o w ie d a m , iż p o c z ą te k  to  z d ro w ia  je s t, k to  czu je , że m u  
p o trz e b a  le k a rz a . N a  c ie le  w id o m a  to  rzecz je s t, a le  n a

b aczą , iż t r u d n o  ta k  u z n a ć  c h o ro b y  d u s z n e , ja k o  u z n a ­
w a m y  c ie le s n e  c h o ro b y . W ię c  n ie  j e d n o  cz ło w ie k  p o d ­
d a n y  je s t  c h o r o b o m , a le  k a ż d a  rzecz n a  św iec ie , k tó ra  
je d n o  m a  p o c z ą te k , m a  też i c h o ro b y  sw o je , m a  i k o n ie c . 
Je s t te n  czas d rz e w u , gdy  się  o d  z ie m ie  p o d n o s i ;  je s t  

as, gdy  p ra w ie  w y n ie s ie  g ó rę 4, iż w yżej ró ś ć  n ie

u m y ś le  n ie w id o m a . P rze to  o w o  lu d z ie  d o  s ie b ie  n ic  n ie

1 wydwornie - sztucznie, sihjc się na knnsztowność
2 aby się co w pośrodek podało - aby wypowiedzieć się, pociąć

3 podobnego do poratowania - odpowiedniego, właściwego sposobu 
i ratowania

4 wyniesie górę - wzniesie się do góry



m o że , a to  zaw żdy b y w a  k u  je m u  z łe m u  (jak o  w ie lk ie j 
s o s n y  ga łęz ie  p rzyczyną  są  w y w ro tu  s o s n y  le d a  za w ia ­
tre m );  je s t  zasię  trzec i czas, k ied y  już  w ilg o tn o ś c i  d rz e w u  
n ie  d o s ta w a , gdy n iszczeje , p ró c h n ie je ,  co  je s t  c h o r o b a  
jeg o , aż n a  o s ta te k  w  z ie m ię  się  o b ró c i .  T a k ż e ć  też i 
p a ń s tw a , k ró le s tw a , rz e c z y p o sp o lite  m a ją  p o c z ą tk i s w o ­
je , k ied y  się  o d  z ie m ie  p o d n o s z ą ,  k ied y  w y n o sz ą  g ó rę  i 
k ied y  n a  d ó ł aż d o  u p a d k u  id ą . W ię c  ja k o  d o b ry  
g o s p o d a rz  s ta ra  s ię  o  to  w sz e la k im  s p o s o b e m , żeby  m u  
d rz e w o  o w o c o w e  co  n a d łu ż e j  trw a ło , a je ś li  n a p a ś ć 5 ja k a  
n a  n ie  p rzy d z ie , żeby  te m u  w  czas zab ieża ł, tak że  też i 
c z ło w ie k  ro z u m n y  s ta ra  się  o  c ia ło  sw e, żeby  n ie  c h o r o ­
w a ło , a je ś li z a ch o rz e je , w n e t  s ię  m u  o  z d ro w ie  s ta ra . A  
jeszcze  cz ło w ie k  m ą d ry  n ie  ta k  w ie lk ą  p ieczą  m a  o  c ie le  
s w o im , ja k ą  m a  o  d u szy , iżby p o z n a ł, n ie  m a li c h o ro b y  
jak ie j; b o ć  to  je s t  z n a ć  s ie b ie  s a m e g o , z n a ć  d u sz ę  sw o ję , 
ja k a  je s t, je ś li je s t  z d ro w a  czyli c h o ra . T a k  i ci, k tó rzy  
rzą d z ą  k ró le s tw y , p r z o d k u ją 6 w  rz e c z y p o sp o lite j, s ta ra ć  
się  o  to  m a ją , iżby n ig d y  rz e c z p o sp o li ta  n ie  c h o ro w a ła , 
a je ś li z a c h o rz e je , żeby  w  czas p o r a to w a n a  by ła . T u  b y c h  
ja  c h c ia ł, żeby  każdy  ro z u m n y  cz ło w iek  ob aczy ł, je ś li 
n a s z a  R z e c z p o sp o lita  n ie  c h o ru je .  N ie  w s p o m in a m  n ie ­
n a w iśc i, n ie p rz y ja ź n i, k tó ra  je s t  m ied zy  s ta n y , z k tó re j 
n ic  d o b re g o  u ró ś ć  n ie  m o że  ja k o  w  człow ieczym  c ie le , 
gdy k tó ra  w ilg o tn o ś ć  p rz e ła d u je 7. S a m o  to , że ta k a  
sw a w o la  w  P o lszczę je s t, że ta k  lek k ie  u w a ż e n ie 8 p ra w a , 
że d o  s p ra w ie d liw o śc i  ta k  t ru d n y  p rzy s tę p , azaż to  n ie

5  napaść - zagrożenie, niebezpieczeństwo, nieszczęście
6 przodkują - przewodzą, stoją na czele

7 wilgotność przeładuje - tj. przeważy. Górnicki odwołuje się tu do teorii organizmu 
ludzkiego Galena (ok.130 - ok. 200), wedle którego temperament człowieka zależy od 
proporcji pomiędzy czteroma podstawowymi płynami (wilgotnościami): flegmą, krwią
żółcią i czarną żółcią. Dominacja jakiejkolwiek z nich powoduje stan chorobowy

8 lekkie uważenie - lekceważenie



c h o ro b a ,  zaż to  n ie  skaza  R z e c zy p o sp o lite j g w a łto w n a ?  
Zaż to  n ie  w yszło  z o n e g o  rz ą d u , o k tó ry  się  zaw żdy s ta ra li  
p rz o d k o w ie  naszy? P rz y p a trzm y  się , ja k o  by ło  w  P o lszczę 
za k ró la  Z y g m u n ta  S ta re g o . N a p rz ó d  w ła d z a  k ró le w s k a  
b y ła  ca ła ; s a m  k ró l n ic  n ie  m ó g ł, a z r a d ą 9 i z p o s ły  m ó g ł 
w szy tk o . D o s to je ń s tw o  s e n a to ró w  b y ło  n ie n a r u s z o n e ;  
p o s ło w ie  n ie  p rzyw łaszczali so b ie  w ięcej w ładzy , je d n o  
tyle, ile im  p ra w a  i zw yczaje d o p u szcza ły ; k ró l n a  je d n y m  
m ie jsc u  u s ta w ic z n ie  m ie sz k a ł, a n ie  p ró ż n o w a ł, ale 
sądził; r a d a  m ie sz k a ła  przy  n im . O g lą d a li  się  zaw żdy  n a  
to  z u ch w a lcy  i n ic  p o d o b n e g o  te m u , co  te ra z  czyn ią , n ie  
p o c z y n a li. P rzyszło  co  n o w e g o  n a  K o ro n ę , w n e t  k ró l  z 
s e n a to ry  zab ieg a ł w sz y tk ie m u , s ied z ia ł u s ta w ic z n ie  ja k o  
s te r n ik  n a  o k rę c ie  s ty ru ją c  te n  o k r ę t  R z e c zy p o sp o lite j k u  
d o b r e m u .  A  jeś li k ied y  o d je c h a ł  w  łow y , n ie d łu g o  ta m  
zam ieszk aw szy , w n e t  się  w ró c ił  d o  p a ła c ó w . T e n ż e , gdy 
d la  p o trz e b  W ie lk ie g o  K się stw a  L itew sk ieg o  o d je c h a ć  
b y ło  p o trz e b a , n ie  in d z ie j m ie sz k a ł, je d n o  w  W iln ie ;  
ta m ż e  też i w  ło w a c h  n ie w ie le  czasu  tra w ił. N u ż  n a  
s e jm a c h  ja k o  się  sp ra w o w a ł, n ic  s a m , a le  w szy tk o  za r a d ą  
s e n a to r ó w  p o c z y n a ją c .

W s p o m n ie ć  i to  p o trz e b a : c h c ia ło  co  n iższe  k o ło 10 
o d  k ró la , p rzy p a try w a ł się  p o s p o łu  z r a d ą  k ró l, je ś li teg o  
w szy tk ie j K o ro n ie  p o trz e b a  czy p e w n y m  o s o b o m ;  jeś li 
o b aczy ł, że to , o  co p ro s z o n o , by ło  k u  szk o d z ie  a b o  k u  
o b e lż e n iu 11 jak ie j części K o ro n y , zaraz p o w ie d z ia ł, że się 
teg o  n ie  g o d z i i m n ie  w a m  p o zw a lać , i w a m  o  to  p ro s ić ; 
p rzyczyny  u k a z a ł; a gdy  co d o b re g o  by ło  w sz y tk im , to  już 
ta m  p rzy zw o lił i był ja k o  d o b ry m  le k a rz e m  n ie  części

9 z radą - tu: z senatem
10 niższe koto - tu: izba poselska
11 ku obelżeniu - ku znieważeniu



je d n e j ,  a le  w szy tk iego  c ia ła  R ze c zy p o sp o lite j. N ie  s łu c h a ł  
o n  tej m o w y  a n i  się  w ażył n ik t  ta k  z n im  m ó w ić : U c z y ń  
to , k ró lu ,  a b ęd z ie sz  m ia ł to  a to  za to . B oże u c h o w a j!  
N ie  c h c ia ł o n  św ię ty  p a n , żeby se jm  ta rg ie m  był a b o  
ja r m a r k ie m . Szły rzeczy sw ym  try b e m  s ta te c z n ie , a w o la ł 
o n  m ą d ry  p a n  w o ln y m  lu d z io m  w  m iło śc i ro zk a z o w a ć  
n iż li m o ż n o ś c i12 o n e j a w ładzy  z u p e łn e j,  ja k ą  m ie li 
p ie rw sz y  k ró lo w ie  po lscy , n ie s łu s z n ie  u żyw ając  s tra s z li­
w y m  być p o d d a n y m  sw o im . W id z ia ł , iż n ie  to  je s t  
rz e c z p o s p o li ta  m o ż n a , n ie  to  trw a ła , n ie  to  b e z p ie c z n a , 
gdz ie  je d e n  w szy tk im  w ła d a , a n i  ta m  też, gdz ie  p e w n a  
część  lu d z i w ła d a , a n i  ta m , gdzie  w szyscy w ła d a ją , a le  
ta m , gdz ie  w ła d a  to  w szy tko  p o s p o łu ,  to  jes t: k ró l, r a d a  
i o d  w szy tk ich  p o s ła n i .  I f o r tu n n y 13 to  k ró l był, iż ju ż  n a  
g o to w ą  ta k  p o s ta n o w io n ą  R z e c z p o sp o litą  tra fił. I to  jeg o  
n a jw ię tsz e  s ta r a n ie  by ło , żeby  te n  k sz ta łt R z e c z y p o sp o li­
tej w  ca le  z a c h o w a ń  był, a je d e n  s ta n  n a d  d ru g i  żeby  się  
n ie  w y n o s ił, w  K o ro n ie  n ie  b u rzy ł a n i źle używ ał w ładzy  
sw o je j; gdyż w  tej rze c z y p o sp o lite j, k tó ra  n ie  o b c y m , ale 
sw ym  w ła s n y m  ż o łn ie rz e m  w o ju je , b a rz o  ła tw ie  p o s p ó l ­
s tw o  p rzy w ieść  d o  r o z ru c h u , d o  w n ę trz n e j  zw ady , za 
k tó rą  u p a d e k  p rzy c h o d z i. Lecz w p ra w d z ie  ła tw ie  by ło  
o n e m u  k ró lo w i p rzyść  d o  w szy tk iego  i w  K o ro n ie  rzą d  
uczy n ić , b o  jeszcze w ła d z a  jeg o , w ła d z a  s e n a to r ó w  n ie  
b y ła  n a w ą t lo n a , k tó ra  ja k o  n a w ą t lo n a  je s t, za ja k im i 
p rzy c z y n a m i i przez k o g o , zam ilczeć  teg o  lep ie j. W ra c a m  
się d o  teg o , c o m  począł, i p o w ia d a m , iż n ie  je s t  n ik t, k to  
by teg o  n ie  w id z ia ł, że R z e c z p o sp o lita  n a sz a  b a rz o  je s t  
c h o ra ,  b a rz o  n a d p s o w a n a 14, częśc ią  złym  w y c h o w a n ie m  
lu d z i m ło d y c h  a n a d e r  ła sk a w y m  p ra w e m , n a  o n e  d a w n e /

12 możności - potęgi, siły, mocy
14 fortunny - szczęśliwy
11 nadpsowana - zepsuta, niedomagająca



dobre ludzi postanow ionym ; gdyż obojga trzeba do 
dobrze postanow ionej rzeczypospolitej, to jest i obycza­
jów  dobrych, i dobrego prawa; abowiem jako dobre 
obyczaje, żeby się nie skaziły15, potrzebują dobrego 
prawa, tak też dobre prawa, żeby zostały całe, dobrych 
obyczajów potrzebują. Ze złych tedy obyczajów i ze 
słabego prawa urosły wielkie a gwałtowne w Polszczę 
złości tak, iż ile jest ludzi możnych w Polszczę a złego 
sum nienia, tyle jest tyranów. Naszy przodkowie gdy do 
w olności przyszli, zabiegali tem u wszelakim obyczajem, 
żeby król tyranem być nie mógł, żeby mi m ajętności, 
żony, dzieci brać nie mógł, żebych siedział na swym 
bezpiecznie bez strachu żadnego, a tem u nie zabiegali, 
żeby mi sąsiad możniejszy tyranem nie był. A tyran 
daleko to cięższy i więcej ich być może, niż gdyby mię 
król opanow ał i zniewolił. T ak  podobno rozum ieli oni 
przodkowie naszy, że na tym łaskawym prawie miało być 
dosyć do poham ow ania złości ludzkiej, zwłaszcza iż 
naonczas król ustawiczne sądził i bez sejm u, i na sejm ie 
(nie w spom inam  dawniejszych czasów, kiedy sądy na 
sejm iech nie bywały, a sejm  jedno kilka dni trwał); więc 
te ustawiczne sądy, iż nie na rękę były sw ow olnikom , 
odjęli nowo tę ustawiczność16 królowi, a na sejm ie tylko 
sądzić mu pozwolono. Sejm  wżdy król na każdy rok był 
składać pow inien. Ale i to jeszcze małe się zdały wrota 
zuchwalcom do swejwoli17; więtsze wrota i szerzej otw o­
rzyli sobie, to jest, żeby sejm  nie bywał aż we dwie lecie18. 
Za króla Zygmunta Starego K orona nie tak szeroko 
pom knęła była granic swoich, W ielkie Księstwo Lite­

5 nie skaziły - nie zepsuły
16 ustawiczność - ciągle odbywanie sądów
17 swejwoli- swawoli
18 we dwie lecie - co  dwa lata



w sk ie  n ie  s e jm o w a ło  z n a m i,  n ie  b y ło  P o d la sz a , W o ły n ia  
p rzy  K o r o n ie 19, o  in f la n c k ie j z ie m i n ie  m y ś lo n o ; k ró l  i 
o k r o m  s e jm u 20 sąd z ił, n a  każdy  r o k  se jm  byw ał, a n ie  
w ie m , by  się  k ied y  za sześć  n ie d z ie l o d p ra w ił .  T e ra z  gdy 
K o r o n a  s z e ro k ic h  d o s ta ła  sk rzy d e ł, gdy  w szy tk ie  sądy , 
o k r o m  f is c i21, n a  se jm  w c ią g n io n o 22, u c z y n iła  R zeczp o ­
s p o li ta  k o n s ty tu c y ją , żeby aż w e d w ie  lec ie  se jm  był i te n  
żeby  n ie  trw a ł, j e d n o  sześć  n ie d z ie l. A  w ięc  to  d o b rze ?

A  p o d o b n a ż  to  rzecz ta k  w ie le  rzeczy, co  się  ich  za d w ie  
lec ie  n a z b ie ra , p o trz e b y  ta k  w a ż n e  w ie lu  p a ń s tw , sądy , 
k tó ry c h  n a g le  R z e c z p o sp o lita  p o trz e b u je , o d p ra w ić  za 
sześć  n ied z ie l?  A  zw łaszcza iż co g o d z in a  to  n o w e  p o trz e ­
by, n o w e  t ru d n o ś c i ,  n ie  je d n o  w n ę trz n e , a le  i z ro z m a i­
tych  z iem  K o ro n ę  z a ch o d z ą . P ro s to  ta k  rzecz się  m a , ja k o  
gdyby  p ie lg rzy m o w ie , d o  Ś w ię te j Z ie m ie  o b iecaw szy  
s ię 23, n a ję li  s o b ie  w  W e n e c y je j o k rę t ,  a n a ją w sz y  i 
w s ia d sz y  w e ń  k aza lib y  z o k rę tu  w ysieść  a d o  m ałe j b a ty 24 
w s ie ść  ty m  lu d z io m , bez k tó ry c h  by  o k r ę t  w  n a w a łn o ś c i  
d o b rz e  iść n ie  m ó g ł, m ó w iąc : G d y  n a w a łn o ś ć  - p ra w i­
m o rs k a  p rzy d z ie , gdy  w as b ę d z ie  p o trz e b a , w s ię d z ie c ie  
zasię  w  o k r ę t  i b ę d z ie c ie  o k rę te m  rządzić . P y ta m , b y ło ­
lib y  to  w  czas a b o  je ś lib y  zaw żdy  ci, co  w yszli z o k rę tu ,  
m o g li o k r ę tu  d o p a ś ć , gdyby  g w a łto w n a  n a w a ln o ś ć  n a  
o k r ę t  przyszła? P e w n ie , żeby  się  i c i, co  w  o k rę c ie , i ci, 
co  w  b a c ie , o sz u k a li . T o ć  ta k  u  n a s  je s t  w ła ś n ie . N a sz a  
R z e c z p o sp o lita  o k rę te m  je s t, w  k tó ry m  gdy  w szyscy  ci 
s ie d z ą , co  d o  jeg o  s p ra w o w a n ia  n a le ż ą , to  s e jm  je s t. T e n

19 nie było Podlasza, Wołynia przy Kownie - przyłączenie tych ziem do Polski nastąpiło na
sejmie lubelskim 1569 roku

20  okrom sejmu - poza sesją sejmową
21 okrom fisci - oprócz spraw podatkowych
22 na sejm itKiągnioiio - wprowadzono do porządku obrad sejmowych
23 do Świętej Ziemie obiecawszy się- złożywszy śluby pielgrzymki do Ziemi Świętej
24 baty - łodzi; bata - lekka łódź żaglowa



Izba poselska - dawna sala tronowa i sejmowa na zamku wawelskim w Krakowie.



se jm  gdy ro zp u sz c z ą , to  w yście  je s t  o k rę tu  ty ch  lu d z i, bez 
k tó ry c h  o k r ę t  iść d o b rz e  n ie  m o że . O tó ż  m a li d o b rz e  
o k r ę t  iść, tuż  u  s te ru  s te rn ik o w i, tuż  n a  o k rę c ie  b o s m a ­
n o m  być p o trz e b a , u p a tru ją c , żeby  o k r ę t  d o b rz e  i p ro s to ,  
gdz ie  p o trz e b a , szed ł a n a  sk a łę  żeby n ie  n a b ie g a ł. T a k  
i k ró lo w i z r a d ą  u s ta w ic z n ie  być p o trz e b a . A  iż bez 
p o s łó w  n ic  s p ra w ić  się  n ie  m o że , w ięc  i p o s ło w ie  z n im i  
n ie c h a jb y  w  k u p ie  byli. N ie  w e d w ie  lec ie  raz , n ie  w  ro k u  
d w a k ro ć  s e jm u  w  P olszczę p o trz e b a , a le  m u  trz e b a  być 
u s ta w ic z n ie  a b o  p o s ta n o w ić , żeby n ie  j e d n o  w  P o lszczę 
i w  L itw ie  n ik t  u k rzy w d z o n  n ie  był, a le  i ż a d n a  z ie m ia  w  
n a sze j o k o lic y  żeby n a m  t ru d n o ś c i  z a d ać  n ie  m o g ła 25. 
C o  iż być n ie  m o że , p rz e to  u s ta w ic z n e g o  s e jm u  ta k  
w ie lk ie  k ró le s tw o  p o trz e b u je  ja k o  d la  s p ra w  k o r o n n y c h ,  
k tó re  co  g o d z in a  n a d c h o d z ą , ta k  też d la  sp ra w ie d liw o śc i  
n ie o d w ło c z n e j, żeby ją  każdy  m ó g ł m ieć , s e jm u  d w u le t­
n ie g o  n ie  czekając ; a zw łaszcza iż n a sz e  p ra w a  są  tak ie , 
że n ie rz k ą c 26, żeby m ia ły  h a m o w a ć  o d  złośc i, a le  n a s  
ry ch le j k u  z b ro d n i  n a p o m y k a ją 27. O tó ż  te n  tak o w y  se jm  
u s ta w ic z n y  b ę d z ie  n ie ja k im  p o c z ą tk ie m  d o  p o ra to w a n ia  
z łego  z d ro w ia  R zeczy p o sp o lite j n a sze j, i ty m  w ró c im y  się  
d o  s ta ry c h  o b y cza jó w  p o lsk ic h , a m iło ść  g o rę tsz a  m ięd zy  
s ta n y  i lu d ź m i b ę d z ie , gdy  p o s p o łu  z s o b ą  żyć i często  się  
w id a ć  b ę d ą .

N ie c h a jż e  k ró l, ja k o  d a w n o , m ie sz k a  n a  je d n y m  
u s ta w ic z n ie  m ie jsc u  o k ro m  k ilk u  n ie d z ie l d o  ro k u , co 
by  w  ło w a c h  s tra w ić  m ó g ł, a n ie c h a j, m ó w ię , m ie sz k a  
ta m , gdzie  by s n a d n e  a n ie d a le k ie  - ta k  p o ls k ie m u , ja k o  
l i te w s k ie m u  n a ro d o w i - d o  n ie g o  p rz y ja c h a n ie  b y ło .

25 trudności zadać nie mogła - kłopotu, biedy nie przysporzyła
26 nierzkąc - nie mówiąc
27 napomykają - zachęcają



Rada przy królu żeby mieszkała i posłowie obrani na cały 
jeden rok; a skoro na sejm przyjadą, aby tam w radzie 
byli winni przysiąc, jako dobre Rzeczypospolitej, nie 
swe, obmyślać będą, a co się w radzie dzieje, nikomu 
nie oznajmią. Których obieranie już by niechaj miało 
pewny czas i miejsce statutem naznaczone, a królowi 
składać na to sejmików28 iżby nie było potrzeba. Ci 
posłowie (których jako bym ja chciał wiele mieć, niżej 
powiem) żeby opatrzeni ze skarbu koronnego byli pie­
niądzmi strawnymi29 podług potrzeby, na każdy tydzień. 
A co się rady tycze30: ci, którzy opatrzenie31 mają: biskupi
- biskupstwa, wojewodowie, kasztelanowie, urzędnicy 
koronni - starostwa, dzierżawy - ci żeby z powinności 
przy królu mieszkali, a innym senatorom, którzy nie 
mają opatrzenia, żeby wolno było mieszkać abo nie 
mieszkać; ale i tym najdzie się niżej sposób, przecz 
mieszkać przy panie będą rady32. Tu już sprawy Rze­
czypospolitej i sądy dobrze i porządnie iść zawżdy mogą, 
a zuchwalstwo ustanie snadnie. Nadto, iż panowie 
senatorowie przy królu mieszkać będą, młodzi naszej na 
dworach ich ćwiczenie będzie, bo muszą senatorowie 
dwory chować, a nie w małe po folwarkach, gospodar­
stwem się bawiąc, mieszkać33. Wszakoż tak senator, jako 
i poseł może na czas34 za dozwoleniem królewskim od 
dworu odjachać. Poseł gdy odjedzie, pieniędzy straw­
nych brać nie będzie. A iż król sprawami Rzeczypospo­

28 składać na to sejmików - zwoływać z tego powodu sejmików
29 p ieniądzmi  strawnymi - dziś: dietami

30 rady tycze - senatorów dotyczy
31 opatrzenie- zaopatrzenie w środki materialne

32 sposób, przecz mieszkać przy pan ie będą rady- sposób, w jaki będą mogli mieszkać przy
królu senatorowie

33 dwory chować, a  nie w małe p o  folw arkach... m ieszkać- utrzymywać
dwory, a nie, prowadzać życie na mak) skalę, mieszkać na wsi



litej (w czym obrona zawisła), sądy sejmowymi i m iano­
waniem na dostojeństwa, na urzędy, na starostwa i 
rozmaite daniny zabawion będzie, przeto niechajby przę­
d ę  trybunał szedł swym trybem, na swych miejscach. 
Aczcibym ja wolał35, żeby panowie deputaci tam sądzili 
trybunał36, gdzie król mieszkać będzie. I jest do tego 
wiele ważnych przyczyn, a mogłaby się droga taka naleźć, 
żeby stronom  na trybunał jeździć nie było potrzeba. Ale 
już tak teraz niechajby było; bo za czasem, gdy ludzie w 
kupie mieszkać będą, łatwie to odmienić się może. Czym 
teraz nie bawiąc się idę dalej, a naprzód o sprawach 
Rzeczypospolitej, które abo doma, abo z postronnymi 
odprawować się mają, o wojnie, o pokoju i o innych 
wszytkich rzeczach tak powiadam: W ielokroć przypatrzy­
łem się temu za niedawnych trzech panów37, iż się siedzi 
nie jeden, ale kilka dni i dalej próżno, nic nie skończy­
wszy. C o  aby nie było, chciałbym ja stanowiąc niektóre 
urzędy nowe, żeby ten naprzód był urząd postanowiony, 
który by tylko trwał pół roka: czterech z rady polskiej a 
czterech z posłów litewskich, wszytkich szesnaście, żeby 
obrano ludzi mądrych a niemłodych; które jako obrać, 
niżej powiem. Ci, nie bawiąc się innymi rzeczami, żeby 
obmyślali dobre Rzeczypospolitej; oni do rady naprzód, 
oni niedostatki Rzeczypospolitej żeby uznawali i ukazo- 
wali królowi, radzie i posłom w kupie siedzącym; bo nie 
chcę ja, żeby posłowie osobno siedzieli38 (bo to jest 
rozdwojenie Rzeczypospolitej), ale chcę, żeby z królem i 
z radą pospołu siedzieli. Pewna godzina, gdy w radę

35 aczcibym ja wolał- wszakże wolałbym  
36  tam sadzili trybunat- tam odprawiali sądy 

37 za niedawnych trzech patiów- tj. za królów: Zygmunta Augusta, Henryka W alezego i
Stefana Batorego

38 posłowie osobno siedzieli - w praktyce senat i izba poselska obradowały 
zazwyczaj osobno



zasięść, żeby postanowiona była, a kto jej omieszka,39 
żeby został doma a na króla nie kołatał. A iż z rady 
wychodzić trzeba, tedy w takim gmachu rada żeby była, 
skąd by panowie wychodzić mogli do pewnych gma- 
chów a nie miedzy ludzie.40 Gdy rada zasiędzie, to jest 
król, senatorowie i posłowie, poselstwa cudzoziemskie 
sali jakie, słuchać ich, listy jeśli skąd przyszły, czytać je. 
A nie maszli naonczas innych spraw, król radę rozpuści. 
A na ono poselstwo abo listy oni szesnaście na ten urząd 
górny - chcemyli go tak zwać - abo pierworadny41 
naznaczeni, zszedszy się pospołu do pewnego gmachu 
na to naznaczonego, zasiędą i będą - uważając i rozbie­
rając wszytko mądrze - tak długo namawiać, aż się na 
jedno zdanie zgodzą, które zdanie sekretarz na to nazna­
czony spisze. A jeśliby się na jedno zdanie zgodzić nie 
mogli, tedy i te różne zdania, co ich będzie, sekretarz 
spisze. Nazajutrz, gdy król z radą i posły zasiędzie, 
pieczętarzom4z poda sekretarz onych szesnastu zdania, 
jedno li, troje li abo co więcej ich będzie, i powie, które 
jest czyje. Tam pieczętarze tego zdanie, który jest abo 
wyższy dostojeństwem, abo starszy laty z onych panów 
górnych, czytać naprzód będą, mówić jeszcze co, wywo­
dząc mądrymi słowy, przecz to jego zdanie jest dobre, 
ma mu to być dopuszczono. Potym drugiego zdanie 
czytać będą; temu także wolno będzie wyprawić rozum­
nie43 zdanie swoje. Także trzeciemu i czwartemu, i 
piątemu, i co ich będzie. A gdy się tych górnych zdania 
wyprawią, chciał król jego mość naprzód a potem który

I •'w kto je j  omieszka - kto jej zaniedba
40 a  nie miedzy ludzie - w celu zachowania tajności obrad
l1 urząd górny... abo  pierworadny - Górnicki ma tu na myśli radę główną, analogiczną do

Ж  weneckiej Cousiglio dci dieci
)nĵ s> '■ pieczętarzom  - kanclerzom

30 ІКДу . wyprawić rozumnie - wytłumaczyć, wyjaśnić



s e n a to r  czego p o p ra w ić  w  czyim  z d a n iu  a b o  co  też sw ego  
p o d a ć  lep sz e g o , i to  m a  być m u  w o ln o , a je ś li co n o w e g o , 
< to >  już  b ę d z ie  przyliczyć trz e b a  d o  teg o , co g ó rn i  
w y n a leź li. C o  gdy  się sp ra w i, w y stąp i p ieczę ta rz  i p o w ie , 
żeby  ra d a  i p o s ło w ie  n a  p ie rw sz e g o  z o n y c h  s z e s n a s tu  
z d a n ie  w o to w a li44. T u  już  n ic  się  m ó w ić  n ie  m a , a le  z 
m ie jsc  sw ych  s e n a to ro w ie  i p o s ło w ie  w s ta n ą  i p ó jd ą  
je d n i  n a  p ra w ą  s tr o n ę  k ró le w sk ą , d ru d z y  n a  lew ą. P ra w a  
s t r o n a  ro z u m ie  się  ty ch , k tó rzy  n a  o n o  z d a n ie  p rzy zw a­
la ją , a lew a  s t r o n a  tych  b ę d z ie , k tó rzy  n a  o n o  z d a n ie  n ie  
p rzy zw ala ją . A  k to  n ie  w s ta n ie  z sw ego  m ie jsc a , te n  
b ę d z ie  z tej liczby lu d z i, k tó rzy  n a  p rzy z w a la n ie  a b o  
n ie p rz y z w a la n ie  jeszcze się  ro zm y śla ją .
P o ty m  gdy się  ta k  i n a  tę , i n a  o w ę  s t r o n ę  ro z e jd ą , i 
k a n c le rz e  b ę d ą  liczyć p ra w ą  s tro n ę , p o d k a n c le rz o w ie  
lew ą , a tych , co się  ro z m y ś la ją , w ie lk i se k re ta rz ; k ró l  też 
jeg o  m o ść  p o w ie , p rzy  k tó ry c h  p rz e s ta je , a zliczyw szy 
n a p is z ą  liczb ą , w ie le  tych , co  p rzyzw ala ją , i w ie le  o w y ch , 
co  n ie  p rzyzw ala ją , i w ie le  trz e c ic h , co  się  ro z m y ś la ją . T o  
o d p ra w iw sz y  zaś d ru g ie g o  z d a n ie  n a  p lac  p rzydz ie  i także  
w  tym  p o s tą p ią  ja k o  i w  p ie rw sz y m . O w a  ile  b ę d z ie  
z d a n ia , tyle razó w  się ro z c h o d z ić  b ę d ą  i n a p isz e  się , w ie le  
k to  g ło só w  a b o  o s ó b  m a  za s o b ą . L iczba w szy tk ich  
s e n a to r ó w  i p o s łó w  w ia d o m a  b ę d z ie . O tó ż  czyje z d a n ie , 
p rze sz e d sz y  p o ło w ic ę , w ięcej o s ó b  za s o b ą  p o c ią g n ie 45, 
to  z d a n ie  w ygra . C o  się już  ta k  n a p isz e  ja k o  d e k re t  
s e jm o w y  i w  s k u te k  w p ra w i46. A  je ś lib y  o n e  w szy tk ie  
z d a n ia  n ie  p rzesz ły  p o ło w ic ę  s e n a to ró w  (w s e n a to r a c h  
z a m y k a m  i posły ), ted y  k tó re  z d a n ie  n a m n ie j  g ło só w  
b ę d z ie  m ia ło , to  n a  s tr o n ę  o d rz u c ić , a z n o w u  się  n a

44  wotowali - głosowali
45 przeszedszy połowicę, więcej osób za sobą pociągnie - zdobędzie ponad

połowę głosów
46 w skutek wprawi - poleci wykonać



Zygmunt August w otoczeniu senatorów i posłów.



każde one zdania rozchodzić, a zawżdy odrzucać to 
zdanie, za kim mniej głosów, aż stanie na dwoim 
zdaniu47, z których jedno, co więcej głosów przeszedszy 
połowicę będzie miało, wygra i podług tego się odprawa, 
list, constitutio, uniwersał i co innego napisze. I we 
wszytkich rzeczach Rzeczypospolitej należących tak się 
postąpi. A dlatego pewnym osobom a nie lada jakim 
ten się urząd zleca, iż gdzie to jest, że każdemu wolno 
podać do koła, czego widzi mu się, że Rzeczpospolita 
potrzebuje abo obelżenie48 cierpi, abo szkodę, każdy tam 
chce być mądrym i zatym musi tam być wielka miesza­
nina; już tam więcej tych jest, co rządzić a rozum swój 
pokazać chcą, niźli tych, co by chcieli być pod rządem 
cudzym i posłuszeństwem. Nadto pospolita to jest, iż za

49 , .co się raz wszyscy ima , o to tez razem wszyscy nic nie 
dbają. Przeto dobrze by to było, gdyby pewne osoby tę 
powinność miały na sobie, aby dobre i złe Rzeczypospo­
litej upatrowały a do zdrowej rady senatorom (w których 
zawżdy posły zamykam)50 ukazowały drogę, a sami nic 
nie stanowili. Tymże górnym panom nie zawrze się 
droga radzić się drugich senatorów i z nimi się znaszać, 
a to dlatego, żeby nie leda z czym do koła przyść mogli, 
ale z rzeczami mądrze naradzonymi. Tu już miejsce jest 
wypisać sposób, jako nie jedno na ten urząd górny abo 
pierworadny, ale i na inne wszytkie urzędy, dostojeń­
stwa, starostwa, dzierżawy, wsi i inne daniny królewskie 
ludzie godni obierać by się mieli. Senatorów wszytkich 
z tymi, co ich przybyło na unijej, mamy sto czterdzieści, 
jeśli się nie mylę, i nadto dwa referendarze polscy,

47 na dwoim zdaniu - na dwóch zdaniach
48 obelżenie - znieważenie
49 ima - wezmą)
50 posty zam ykam  - zaliczam posłów



litewski jeden dwa li,51 którzy też mają sententiacP1 
swoje w sądziech. Ci, iż wszytcy ustawicznie mieszkać 
nie mogą przy królu na takim sejmie, a zwłaszcza 
mniejszy senatorowie, przeto daleko mniejsza liczba niż 
sto czterdzieści będzie ich bywała. T u  posłowie gdyby 
mieli być na sejm taki po staremu od powiatów posyłani, 
byłaby ich daleko więtsza liczba niż senatorów.53 Otóż 
chciałbym ja i dla innych wiele przyczyn, których też dla 
krótkości wspominać nie chcę, żeby nie z powiatu, ale 
z województwa posłowie obierani byli, po czterech z 
każdego; i tak byłoby posłów z województw trzydzieści 
jednego - mniej trochę abo więcej - sto dwadzieścia 
cztery, a podobno zawżdy by liczba posłów liczbę sena­
torów przewyższała, chocia suma posłów, gdyby wszyscy 
w kupie senatorowie byli, jest mniejsza. Lecz na tym 
mało mym zdaniem. A jeśliby co na tym należało, tedy 
łatwie temu dogodzić, żeby tyle tylko wotowało posłów, 
ile by senatorów przy królu było, u jmując posłów nie 
województwem całym, ale po jednem u abo po dwu, jako 
by przyszło z województwa; także zasię przyczyniając,54 
gdyby który senator nadjachał. Tak posadziwszy króla, 
radę, senatory i posły w jednym gmachu wszytkie, moje 
zdanie jest, żeby dostojeństwa, co ich jest, duchowne i 
świeckie urzędy, starostwa, dzierżawy i wszelakie te 
daniny i łaski, które się z dobrodziejstwa królewskiego 
wylewały, już nie król, ale to koło z rady a posłów 
zebrane rozdawało. A król na każdą daninę, urzędy, 
dostojeństwa żeby mianował czterech, a z tych kto więcej

wygrał, okrom urzędu górnego

51 dwa /і - lub dwóch
52 sententiae (łac.) - tu: prawo orzekania

53  po unii lubelskiej było ich 170
54  także zasię przyczyniając - również tak czyniąc



i d ru g ie g o , о k tó ry m  n iże j b ę d z ie . T a m  n ie  c h c ę , żeby 
jeg o  m o ść  był e le k to re m 55, a le  g ło s  sw ój m ie ć  b ę d z ie . 
T o  ro z d a w a n ie  tym  s p o s o b e m  n ie c h a j by by ło : W a k u je  
k tó re  d o s to je ń s tw o  a b o  u rz ą d , a b o  s ta ro s tw o , a b o  co ż­
k o lw ie k  tak ie g o , w n e t  k ró l  jeg o  m o ść  n a  p ie rw sz y m  
z a s ie d z e n iu  m ia n u je  w  rad z ie  p rzy  p o s ła c h  c z te re c h  n a  
o n o  d o s to je ń s tw o  a b o  u rz ą d . M ied zy  k tó ry m i je ś lib y  
k ró l  jeg o  m o ść  n a  d o s to je ń s tw o  św ieck ie  a b o  n a  s ta r o ­
s tw o  s ą d o w e  m ia n o w a ł teg o , k to  by ta m  n ie  m ia ł 
o s ia d ło ś c i56, ted y  w n e t  p a n o w ie  p o s ło w ie  p rz e s trz e g a ją  
k ró la , iż te n  a te n  e le k te m 57 być n ie  m o że , b o  ta m  o s ia d ły  
n ie  je s t; za tym  k ró l jeg o  m o ść  in n e g o  m ia n u je . Po 
m ia n o w a n iu ,  gdy  p ieczę ta rz  sp isze  im io n a  m ia n o w a ­
n y c h , ted y  k to k o lw ie k  o n y m  m ia n o w a n y m  je s t  k rw ią  
p o w in n y 58, m a  w y n iść  z rad y , a za sw ym  p o w in n y m  n ie  
d a w a ć  g ło su . P o ty m  n a  k aż d eg o  z ty ch  ro z c h o d z ić  się  
s e n a to ro w ie  i p o s ło w ie  b ę d ą , a k to  w ięcej p rzeszed szy  
p o ło w ic ę  g ło só w , za s o b ą  m ieć  b ę d z ie , te n  o d z ie rży  o n ę  
w a k a n c y ją . A  je ś lib y  ż a d e n  z m ia n o w a n y c h  n ie  p rz e sz e d ł 
p o ło w ic ę  g ło só w , ted y  z n o w u  k ró l  n ie c h a jb y  d ru g ic h  
c z te re c h  m ia n o w a ł. N a d to  k ró l  za ż a d n y m  z ty ch , k tó re  
m ia n o w a ł g ło su  sw ego  n ie c h a jb y  n ie  d a w a ł. Lecz to  
r o z c h o d z e n ie  p rz e d  k ró le m , a c h o c ia b y  też i bez k ró la , 
n ie  b y ło b y  k a ż d eg o  z ta k ą  m ę ż n o śc ią , jak ie j by  w  tej 
m ia rz e  te m u  cz ło w iek o w i p o trz e b a , k tó ry  by  o  f o r tu n ę  
m a ło  d b a ją c  p rzy  p ra w d z ie  i s u m n ie n iu  zaw żdy  s tać  
c h c ia ł. P rze to , n iż  tak ie  ro z c h o d z e n ie , d a le k o  by  lep sze  
i s n a d n ie js z e  by ło  b a l io to w a n ie 59, ja k o  w  rad z ie  w e n e c ­

elektorem - tu: głosującym
~’6 tam nie miał osiadłości - nie posiadał tam majątku ziemskiego

elektem - tu: wybranym na urząd 
,8 krwią powinny - związany pokrewieństwem
v) baliotowanie - balotaż <fr. ballotage), stosowane dawniej w niektóiycli

krajach tajne glosowanie za pomocą kartek lub gałek białych i czarnych



kiej baliotują, to jest piłeczkami płóciennymi, jakoby 
gałeczkami, odprawują zdania60 abo wota swoje.
C o  w W enecyjej (na której podobieństwo niejakie te 
naszę Rzeczpospolitą ja formuję) tym kształtem się dzie­
je: Dwie puszcze okrągłe toczone, a z wierzchu zadnione 
i zaprawione61, długie ze wszytkim na półtrzeciej ćwierci 
każda, a szerokie na ćwierć bez półtora palca, spojone 
pospołu są: jedna biała, druga czerwona; w czerwonej 
uczyniona i wydała się62 na cztery palce wdłuż rura 
szeroka, w którą bezpiecznie ręka wnidzie, a wszedszy 
ręka w rurę, tedy w obie puszce wchodzić bezpiecznie 
może, bo jedna za drugą puszka stoi. Z przodu stoi 
czerwona, w której rura, a za nią stoi biała, w którą białą, 
kto przyzwala, kładzie one gałeczki płócienne, co je 
baliotami zową; a kto nie przyzwala, ten kładzie w 
czerwoną puszkę. Napis jest na każdej. I tak się kładzie, 
iż żaden, by nabliżej stał, obaczyć nie może, w którą 
puszkę wpadła ona baliota, bo ani dźwięku żadnego 
czynić nie może, gdyż jest rzecz lekka, z płótna urobiona. 
W ięc  i ta puszka biała, w którą kto miece gałeczkę, ten 
przyzwala, nie darmo stoi dalej niż czerwona, bo gdzieby 
bliżej stała biała, tedy temu, kto by przyzwalał, nie 
potrzeba by głęboko wpuszczać rękę, a temu, kto by nie 
przyzwalał, musiałby ją  głęboko wpuszczać, skąd mógłby 
się domyślić ten, co podle siedzi, jeśli ów przyzwolił czyli 
nie przyzwolił. Ale gdy dalej stoi biała, tedy ten, kto nie 
przyzwala, przecię głęboko rękę wpuści, ale abo kładąc 
rękę wnątrz63, abo ją wyjmując, wolno mu wpuścić w

60 odprawi iją zdania - wypowiadaj;}, przedstawiają swoje zdania 
61 Dnie puszce... zadnione i zaprawione - dwie puszki z zamkniętym dnem i 

zalepione
62 urydała się - wysunęła się 
62 wnątrz - do wnętrza



c z e rw o n ą , a ów , co  p o d le  n ie g o  siedz i, w ie d z ie ć  n ie  
b ę d z ie  m ó g ł, gdzie  w p u śc ił. T o  tak ie  są , gdy  n a  u rz ę d y

b a lio tu ją , a c h ło p ię ta  n o s z ą  je  p o  w szy tk ie j sa li o d  
je d n e g o  d o  d ru g ie g o . A le  gdy sąd zą , a b o  n a  z d a n ia  
o n y c h  g ó rn y c h  p a n ó w , to  je s t  p ie rw o ra d n y c h  b a lio tu ją , 
ta m  zasię  trzy  p u sz k i p o s p o łu  są  z łączo n e , c z e rw o n a  i 
z ie lo n a , j e d n a  p o d le  d ru g ie j n a p rz ó d , z k tó ry c h  o b u  r u ra  
w y c h o d z i a trzec ia  b ia ła  za n im i  s to i. Z ie lo n a  tych  je s t, 
k tó rz y  n ie  p rzy zw ala ją , c z e rw o n a  ty ch , co  się  jeszcze 
ro z m y ś la ją , a b ia ła  tych , co  p rzyzw ala ją . U  tych  w szy tk ich  
p u s z e k  u  d n a  je s t  p rz y p ra w io n a  m n ie js z a  p u sz k a , ja k o b y  
to c z o n y  k a ła m a rz , k tó ra  się  o d k rę c a  i o d e jm u je ,  gdy 
trz e b a ; w  te n  k a ła m a rz  w szy tk ie  gałeczk i, to  je s t  b a lio ty , 
w p a d a ją . O tó ż  gdy już  o d p ra w ią  się  z b a lio to w a n ie m  
w szyscy, o d e jm ą  te  m n ie jsz e  p u sz k i, co to  n a  k sz ta łt 
k a ła m a rz a  są , p rz e d  o czy m a  ks iążęcy m i i ra d y  jeg o , i liczą 
je d n i  te  b a lio ty , co w  b ia łe j, d ru d z y  co w  c z e rw o n e j, gdy 
b a lio tu ją  o  u rzęd y ; a le  gdy  a b o  sąd zą , a b o  u z n a w a ją , k to  
z g ó rn y c h  p a n ó w  ro z u m n ie j  rad z i, ta m  już  trzy  p u sz k i 
b y w a ją  i ze trz e c h  b a lio ty  liczą. T o  się  d la te g o  d z ie je , iż 
s iła  n a  ty m  rze c z y p o sp o lite j na leży , żeby  każdy , k to  w  
ra d z ie  s ied z i, w o ln ie  z d a n ie  sw o je  p o w ie d z ie ć  m ó g ł i tak , 
żeby  n ik t  w ie d z ie ć 64 i słyszeć go n ie  m ó g ł, j e d n o  jeg o  
w ła s n e  s u m n ie n ie ,  a zw łaszcza gdy k o g o  są d zą . A b o ­
w ie m  gdzie  w  g ło s i ja w n ie  z d a n ie  sw e każdy  p o w ia d a , 
być to  n ie  m o że , żeby się  ta m  c zasem  cz ło w iek  u w ie ść 65 
n ie  m ia ł, o b a w ia ją c  się , żeby a b o  p rzy jac ie la  d o b rz e  
z a c h o w a łe g o 66 i n a  k tó ry m  siła  m u  należy , n ie  s tra c ił, 
a b o  m o ż n ie jsz e g o , k tó ry  n ie p r ó ż n o  g ro z ić  m o że , n ie

64 wiedzieć - raczej: widzieć
65 uwieść- zwieść, omamić
66 dobrze sobie zachowałego - wypróbowanego, zaufanego, wpływowego; też 

któremu wiele zawdzięcza



o b ra z ił. N a d to  lep ie j to , że się  każdy  w  sw ym  w ła s n y m  
ro z s ą d k u  i s u m n ie n iu  p o c z u w a  i n im  s tać  c h c e , n iż 
g dyby  się  n a  d ru g ie g o  s ło w a  p ię k n ie  u ło ż o n e  i u d a tn e  
zaw żdy sp u szcza jąc , n ic  g ło w ą  sw ą  n ig d y  p ra c o w a ć  n ie  
c h c ia ł. A le  i o k ro m  teg o  s iła  w ie lk ic h  i u w a ż n y c h 67 
przyczyn  je s t, p rzecz  ta m 68, gdzie  w ie lk ie  k o ło  tych  je s t, 
co ra d z ą , lep ie j b a lio to w a ć  n iż  o racy je  s tro ić 69. I Rzym  
w te n c z a s  zg in ą ł, gdy n a jw ięce j w y m o w n y c h  lu d z i w  n im  
się  n a la z ło .

O tó ż  ta k o w e  b a lio to w a n ie  u  n a s  być by  też m o g ło , 
ja k o  d o  ro z d a w a n ia  u rz ę d ó w , d o  p rz y z w a la n ia  a b o  n ie ­
p rzy z w a la n ia  n a  z d a n ia  p a n ó w  g ó rn y c h , ta k  też i d o  
s ą d ó w . A  tu  by n a jb a rz ie j b a l io to w a n ia  p o trz e b a , b o  n ie
o  m a łą  rzecz n a  se jm a c h  sąd zą , a le  o  g a rd ła , o  p o ć c iw o ś-  
c i70 etc . A  k o m u  by się  n ie  p o d o b a ło  b a lio to w a n ie , w ięc  
p rzec ię  ro z c h o d z ić  s ię 71 lep ie j n iż  p ró ż n y m i m o w a m i i 
p o d c z a s 72 ta k im i, jak ie  ro z u m ie ć  się  n ie  d a d z ą , czas 
g u b ić , k tó re g o  R z e c z p o sp o lita  d o  in n y c h  p iln y c h  s p ra w  
sw o ic h  w ie le  p o trz e b u je . I ta k  n ie c h a jb y  się  w szy tko  
ro z d a w a ło , n ie  j e d n o  to , co  sa m  k ró l ro z d a w a ł, a le  i to , 
co  sz la c h ta  d o m a  o b ra w sz y  d o  k ró la  jeg o  m o śc i o d sy ła : 
ja k o  e le k ty 73 n a  sę d z tw a , p o d s ę d k o w s tw a , p is a r s tw a  i 
je ś li jeszcze co  je s t  ta k ie g o . A  c z eg o k o lw ie k  k ró l  e le k to ­
re m  n ie  je s t , ta m  w szęd z ie  m a  m ie ć  g ło s  sw ó j ja k o  
d ru d z y . A  k o m u  by  się  to  n ie  z d a ło , żeby  k ró l  zaw żdy 
e le k to re m  był a n a  d o s to je ń s tw a  i u rz ę d y  m ia n o w a ć  
lu d z i m ia ł, ted y  za c zasem  i to  by  się  o d m ie n ić  m o g ło , 
ta k  iżby każd y  uczciw y a c n o tliw y  cz ło w iek , c h o c ia  k r ó ­

67 uważnych - godnych uwagi
68 przecz tam - dlaczego

69 oracyje stroić - wygłaszać mowy (zwłaszcza puste)
70 opoćciwości - o dobrym imieniu, o godności osobistej, zacności

71 rozchodzić się - głosować przez rozstąpienie się
72 podczas - czasem, niekiedy
73 elekty - tu: nominacje



ło w i n ie  z a s łu ż o n y , m ó g ł b l iz e k 74 być ta k  d o s to je ń s tw a , 
ja k o  i u rz ę d u  p o ż y teczn eg o  w  K o ro n ie . T a k o w e g o  o b ie ­
r a n ia  te n  by p o ży tek  był: K ażda  rz e c z p o sp o lita  ty m i 
d w ie m a  rzeczam i s to i: n a g ro d ą  za d o b r e  u czy n k i a 
k a ź n ią 75 za złe. U  n a s , że k a ź n i n ie  m asz  a b o  b a rz o  m a ła , 
w żdy  n a g ro d a  za d o b r e  sp ra w y  n ie c h a jb y  lu d z i w io d ła  
d o  c n o ty . Bo w  ta k o w y m  rządz ie  p ija n ic a , w sz e te c z n ik , 
łu p ie ż c a , chc iw y  n a  p o ży tek , m a rn o tra w c a , m ę ż o b ó jc a , 
z u c h w a le c , o k r u tn ik ,  n ie d b a ły  o B oga - n ie  u ró s łb y . 
A b o w ie m  c h o c ia b y  o n  n ie  w ie m  ja k o  p ro s i ł  d ru g ie g o , 
trzec ieg o  i d w u d z ie s te g o , żeby  m u  d a ł g ło s  sw ó j, p rzec ię  
o b iec a w sz y  m u  o n i  p ro sz e n i, rych le j by  każd y  fo lg o w ał 
s u m n ie n iu  s w e m u  i d o b r e m u  R z e c zy p o sp o lite j n iż li 
o n e j  o b ie tn ic y , a zw łaszcza g dz ieby  b a lio ta m i ta k ie  się  
rzeczy o d p ra w o w a ły ; b o  te n , co by  p ro s ił ,  w ie d z ie ć  by 
teg o  n ie  m ó g ł, jeś li za n im  czyli p rze c iw k o  n ie m u  b a lio tę  
w ło ż o n o . T o  ta k  o  u rz ę d a c h  i d o s to je ń s tw a c h  zw ykłych 
w  K o ro n ie  i w  W ie lk im  K sięstw ie  L ite w sk im  n a k ró tc e  
n ie c h a j d o sy ć  b ęd z ie .

D o  tych  n o w y c h  u rz ę d ó w  p ó d ź m y . T e  u rz ę d y  d w a , 
je d e n  g ó rn y  a d ru g i dz ie s iąc i m ężó w , ja k o  są  p o trz e b n e , 
d o św ia d cz y ła  teg o  W e n e c y ja  k tó ra  je ś li czym , ted y  tym i 
u rz ę d a m i s to i ;76 a s to i ta k  d a w n o , iż ż a d n a  rz e c z p o s p o ­
lita , ż a d n e  k ró le s tw o , ż a d n a  m o n a r c h i ja  ta k  d łu g ie g o  n ie  
m ia ła  w ie k u . I gd z ieb y  n ie  był te n  boży  d e k re t  n a  św ia t 
u c z y n io n y , iż c o k o lw ie k  n a  n im  m a  p o c z ą te k , to  i k o n ie c  
sw ó j m ie ć  m u s i,  m ó g łb y  cz ło w iek  p a ń s tw u  w e n e c k ie m u  
d la  w ie lk ie g o  w  n im  rz ą d u , w ie c z n o ść  o b ie c o w a ć . A  iż 
te  d w a  u rz ę d y  g rz b ie t d z ie rż ą 77 p a ń s tw u  te m u , n ie  w ie m ,

74 blizek - blisko
75 kaźnią - karą
76 tymi urzędami stoi - tj. Wielką Radą (Maggior Consiglio) i Radą Dziesięciu 

(Consiglio dei Dieci)
77 grzbiet dzierżą - stanowią ośrodek, fundament



Posiedzenie senatu; moment składania przysięgi; najbliżej króla zasiadają bisku­
pi. Drzeworyt T. Tretera z 1588 r.



czemu by też i u nas być nie mogły; bo kładąc na króla 
tak wielki ciężar, jako chcemy, żeby nosił, być to nie 
może, żeby wszytkiemu uczynił dosyć; człowiek jest jako 
i każdy z nas. A nie ma król, pasterz ludu, tak wiele nad 
człowieka, jako ma pasterz bydła nad bydlę, które pasie; 
wyższego narodu i dostojeństwa pasterz jest niżli bydło;
i tak by trzeba temu być, kto by miał rządzić ludźmi i 
dobre ich upatrywać. C o  iż być nie może, a człowiek 
dwoje przyrodzenie ma w sobie, to jest boskie i bydlęce, 
a ledwie nie tak z bydlęcym przyrodzeniem związany jest, 
jako Mezencyjus78 żywego człowieka z martwym krępo­
wał, tak iż onej części niższej, bydlęcej, więcej częstokroć 
folgować musi, niżli onej wyższej części, którą ma z nieba
- przeto szukać trzeba tych dróg, jako by to rządziło 
ludźmi, co nie ma nic bydlęcego w sobie i co się 
pochociam 79 cielesnym zwalczyć i zniewolić nie dopusz­
cza. A szukając długo innego nic nie najdziem, jedno 
mądrych ludzi rozmyślną radę, skąd i prawa pisane 
urosły, które jednako przyjaciela jako i nieprzyjaciela 
sądzą; ale przecię nie wszytkie przypadki prawa pisane 
w sobie zamykają, by też były nie wiem jako szeroko 
spisane. I gdzie ma być dobrze, tam nie prawa same 
władać mają, ale mądrzy, bogobojni a cnotliwi ludzie; 
abowiem prawa pisane nie mogą tego obwarować, iżby 
zawżdy ten wygrał, kto ma sprawiedliwą; różne sprawy, 
różne przyrodzenie ludzkie, niepewność a odm ienność 
rzeczy tych tu śmiertelnych tak zatrudniają wszytko na 
świecie80, iż nic gruntownego o wszytkim, na każdy czas, 
na wszelki przypadek stanowiono pism em 81 być nie

78 Mezencyjus - Mezencjusz, jeden z bohaterów Eneidy Wergiliusza, legendarny król 
Etrusków

79  pochociam - żądzom, namiętnościom, chuciom
80 zatrudniają wszytko ua świecie - gmatwają, utrudniają wszystko na świecie
81 stanowiono pismem - ustanowione prawem pisanym



m o że . Bo to , co je s t  je d n a k ie  zaw żdy, n ie  m o że  n ig d y  d o  
teg o  d o b rz e  być p rz y s to s o w a n e , co  zaw żdy a zaw żdy 
in a k sz e  je s t. P ra w a  p is a n e  - te  zaw żdy je d n a k ie  są , a 
p rzy g o d y , t re fu n k i,  c h y tro śc i lu d z k ie 82 - te  zaw żdy  a 
zaw żdy są  in ak sz e . O tó ż  je ś li p o trz e b n e  n a m  są  p is a n e  
p ra w a , a p rzec ię  n a  n ic h  n ie  w szy tko  zaw isło , jak o ż  n a m  
n ie  b a rz ie j p o trz e b n a  je s t  m ą d ry c h  lu d z i r o z u m n a  rada?  
A  zasię , jak o ż  n ie  lep sz a  je s t  ro z m y ś ln a  ra d a  n iż li ta , gdy  
zaraz c z ło w iek  o k o ło  w sz e la k ich  rzeczy m a  p o w ie d z ie ć  
z d a n ie  sw oje?

D o  teg o  tęd y  id ąc , c o m  p o czą ł, p o t r z e b n a  by  to  
b a rz o  rzecz m y m  z d a n ie m  była: d w a  te  u rz ę d y  w  Po lszczę , 
g ó rn y  - ja k o m  p o w ie d z ia ł - a te n  m ia s to 83 d z ie s iąc i 
m ę ż ó w  - d w u n a s tu  m ę ż ó w  p o s ta n o w ić . N ie  w s p o m in a m  
trzec ieg o  u rz ę d u  n o w e g o , o  k tó ry m , ja k o  m n ie j  n a le ż ­
n y m , n iże j się  p isze , a k ró l  jeg o  m o ś ć  e le k to re m  jeg o  
b ę d z ie . T e n  g ó rn y , żeby  trw a ł p ó ł ro k a , a te n  d w u n a s tu  
m ężó w , żeby  trw a ł cały ro k . N a  k tó re  n ie c h a j by tym  
k sz ta łte m  lu d z i g o d n e  o b ie r a n o :  p ie rw sz y c h  d n i  g r u d n ia  
n ie c h a jb y  p a n o w ie 84 o s o b n o  a p o s ło w ie  o s o b n o  d la  
o b ie r a n ia  o s ó b  n a  u rz ą d  g ó rn y  (iż o d  teg o  p o c z n ę )  
z a sied li. A  iż m a  ich  być z k o ła  p o se ls k ie g o  o ś m  a z k o ła  
s e n a to r s k ie g o  o ś m , p rz e to  n a  k a ż d eg o  m ie jsc e  ta k  s e n a ­
to ro w ie , ja k o  i p o s ło w ie  p o  trz e c h  n ie c h a jb y  o b ra l i ,  tak , 
iż p rzy sz ło b y  p o s ło m  o b ra ć  ich  d w u d z ie s tu  c z te re c h  a 
s e n a to r o m  także . A le  ta k  się  o b ie ra ć  m a ją , iżby ta k  
m ied zy  p o s e ls k im i ja k o  i s e n a to r s k im i  e le k ta m i d w a  
b ra c ia 85 a b o  s o b ie  k rw ią  b liscy , a b o  n o w o  s p o w in o w a ­
c e n i o b ie r a n i  n ie  byli. Jak o  je  ta m  m ie d z y  s o b ą  o b ie ra ć

82 przygody, trefunki, chytrości ludzkie - nieszczęścia, przypadki, nieprawości ludzkie
83 miasto - zamiast

84 panowie - tj. senatorowie
85 dwa bracia... obierani nie byli - reguła ta obowiązywała w Republice

Weneckiej, której rozwiązania ustrojowe uznawał Górnicki za wzorcowe



mają, już się to snadnie najdzie, a jeśliby w tym co było 
trudności, więc się uciec do Kontarena,86 który, o rządzie 
Rzeczypospolitej W eneckiej pisząc, pięknie wyraził, jako 
w W enecyjej elekty obierają. Gdy obiorą tak senatoro­
wie, jako i posłowie elekty swoje, królowi jego mości 
znać to dadzą. T en  z radą i z posły podług zwyczaju na 
to zasiędzie. Tu  panowie na piśmie podadzą elekty 
swoje, iżby z jednych, dwudziestu czterech ośm, a z 
drugich także dwudziestu czterech druga ośm 87 obrani 
byli. Senatorów elektowie mają być pierwszy; których 
trzech pierwszych na jeden urząd gdy pieczętarz m ianu­
je, oni trzej elektowie i przyjaciele, i powinni88 ich z rady 
wyniść mają, aby nie wotowali. Zatym na każdego z tych 
trzech rozchodzić się abo baliotować będą, a kto więcej 
za sobą głosów mieć będzie nad połowicę, ten wygra. A 
jeśliby żaden z trzech mianowanych połowicę nie prze­
szedł, to z onych trzech elektów nic, muszą zaś inni trzej, 
choć innego dnia, być mianowani. Po obraniu ośmiu z 
rady zaś imiona elektów poselskich na plac przyjdą i 
wszytko także się stanie, jako i z elekty od senatorów. Ci 
szesnaście obrani aż pierwszego dnia stycznia zaczną 
swój urząd. A iżby każda posługa Rzeczypospolitej miała 
nagrodę swoję, zdałoby mi się, żeby ci urzędnicy już 
lepsze niż panowie posłowie pieniężne opatrzenie mieli 
na każdy tydzień. A posługa i praca ich jaka ma być, 
już się wyżej napisało i jeszcze się napisze. Teraz do 
urzędu dwunastu mężów przychodzę; który jako jest 
potrzebny, każdy baczny obaczyć to snadnie może. A b o ­

86 Kontarena - Contariniego; Contarini Gaspare (1483 - 1542), filozof, teolog, dyplomata; 
autor traktatu De magistratibus et republica Venetomm z 1524 roku, w  którym 
porównywał państwo idealne Platona z rzeczywiście istniejącymi. Główny autorytet |
polityczny w Drodze 

87 druga ośm - druga ósemka 
88 powinni - krewni, powinowaci 



wiem jako w człowieczym ciele, gdy się która wilgotność 
nadkazi89 niezliczone i niebezpieczne choroby na czło­
wieka przychodzą, tak iż i o gardło90 go czasem przyprą­
wuja; tak w rzeczypospolitej powstają czasem ludzie źli, 
na skazę swej rzeczypospolitej urodzeni, którzy abo 
utraciwszy swoje a w długi wpadszy, abo co złego spa- 
chawszy91, z czego wyniść trudno, widząc, iż dobrymi 
drogami poprawić swych rzeczy a uróść nie mogą, a 
pragnąc, żeby radniej92 rozkazowali, niż byli pod posłu­
szeństwem, zadają rzeczypospolitej takie trudności, iż 
upadku bywa bliska. Takich ludzi acz u nas jeszcze nie 
masz, a wszakoż iż za czasem naleźć by się mogli, 
potrzeba się o to starać, iżby Rzeczypospolita nasza, gdy 
przydzie do swej kluby93 i jeśli jeszcze co do tego się ku 
utwierdzeniu wolności i bezpieczeństwa przybawi94, od 
ludzi takowych trapiona i wątlona nie była. A nie nawątli 
się niczym barziej jako wnętrznym rozerwaniem a wnę­
trzną wojną. T ą  rzymskie państwo upadło, tą i inne 
rzeczypospolite i monarchije zginęły. Urząd tedy ten 
dwunastu mężów, a król jego mość trzynasty, ma na 
pieczy mieć zdrowie Rzeczypospolitej, żeby wątlona nie 
była abo niezgodą, abo buntowaniem, abo jaką chytrą 
a szkodliwą Rzeczypospolitej radą. T en  urząd ustawicz­
nie na onym miejscu, gdzie sejm taki będzie, mieszkając, 
ma wiedzieć, jeśli kto z postronnymi pany nie praktyku­
je 95, listów tajemnych nie pisze abo ich tajem nie nie 
przyjmuje. T en  urząd pokoja pospolitego doglądać ma,

94 przybawi się - przybędzie, przyda 
95  praktykuje - spiskuje

89 nadkazi - zepsuje; por. przypis 18 
90 o gardło - o  utratę życia 
91 co złego spacha wszy - nabroiwszy 
92  radniej - chętniej
93  gdy przydzie do swej kluby - osiągnie swój należyty, pożądany, pierwotny a więc lepszy

stan



a gdy który dom z którym w nieprzyjaźń zajdzie, ci wnet 
hamować niezgodę mają przyzwawszy stron do siebie, 
które będą winne stanąć, a tam zaraz bądź prawem, bądź 
ugodą urząd ten ma tego dokonać, żeby ze zwady 
przyjaźń się stała. Ciż tedy mają być instygatormi96, gdy 
kto kogo zabije (bo to nie trybunalski sąd), żeby podług 
prawa skaran był, bądź się kto zjednał97, bądź nie 
zjednał. Owa starostwie, każdy w swym starostwie, żeby 
był powinien wiedzieć, kto kogo zabije, i donieść to do 
dwunastu mężów; a ci pozwać na on sejm ustawiczny 
będą powinni, gdzie od wszytkich stanów o on uczynek 
uznawano będzie. A to dlatego nie dbać się nic ma na 
jednanie. Abowiem siła takich nędznych ludzi jest, 
którzy dostatku tego nie mają, żeby o głowę czynić 
mieli98. Nadto bywają i odpowiedzi-.99 Nie zjednaszli 
się - prawi - tedy cię samego zabiję. Owa ukrzywdzony 
nieboraczek, częścią dla nędze, częścią dla bojaźni, częś­
cią, aby mu się ona akcyja100 długo nie wlokła, rad 
nierad zjednać się musi. W ięc jeszcze bywa i to, że 
drugi101 najedzie wdowę, czując u niej pieniądze abo 
im ienie102, i gwałtem ją weźmie, i odda się z n ią103 
zmówiwszy się z którym jej przyjacielem. A onej n iebo­
dze nielza już do prawa104 będąc u męża w mocy. C o  
iżby nie było, wnet takiego starosta do dwunastu mężów 
odniesie105, a ci pozwą. Także też gdyby kto bliską sobie

96 instygatormi- instygatorami, oskarżycielami publicznymi
97 zjednał - pogodził
98 dostatku tego nie mają, żeby o głowę czynić mieli - sens: nie stać ich na to, aby wystąpić 

ze skargą w  sprawie zabójstwa
99  odpowiedzi - pogróżki

100 akcyja - sprawa
101 drugi - tu: ktoś
юг imienie - majątek

102 odda się z nią - żyje z nią jak z żoną
103 nielza już do prawa - nie można już odwoływać się do sądu
105 odniesie - tu: doniesie



Żołnierz piechoty wybranieckiej. Fragment malowidła w zamku w Podhorcach.



p o ją ł  a b o  c u d z ą  ż o n ę , a b o  m a ją c  ż o n ę  d ru g ą  p o ją ł, a b o  
m ie sz k a ł k to  tak , ja k o  n ie  p rzy s to i (co w szy tk i p ie rw e j 
n a le ż a ło  s ą d o w i d u c h o w n e m u , k tó ry  są d  n ie  m ia ł być 
sk a żo n y ), ted y  o to  ci d w a n a ś c ie  m ęż ó w  c h c ia łb y m  ja , 
żeby  pozyw ali i in s ty g o w a li.106 A b o w ie m  ja k o  o k o ło  
m ę ż o b ó js tw a  z a je d n a n e g o 107, ta k  o k o ło  w zięcia  g w a łte m  
w d o w y  a b o  p a n n y  gw ałci się  w  tym  p o s p o li ta  w o ln o ś ć ;  
a o k o ło  p o jm o w a n ia  się  w e k rw ie 108 a b o  b r a n ia  d ru g ie j 
żon y , p ó k i p ie rw sz a  żywa, a b o  p o jm o w a n ia  cu d z e j, 
o b ra ż a  się  P a n  B óg b a rz o  i p ra w o  się  lu d z k ie  ła m ie . 
N a jd ą  się  jeszcze i in n e  w y s tę p k i w  K o ro n ie , k tó ry c h  
p rz e g lą d a ć  n ie  trz e b a , ja k o  są, gdy k to  m a ję tn o ś c i  sw ej 
źle używ a, o b y cza je  w n o s i  sz k o d liw e , b a w i się  tym i 
rzeczam i, k tó re , c h o c ia  ich  p ra w o  n ie  zak azu je , o b ra ż a ją  
p rzec ię  u czciw ego  cz ło w iek a  z a w o ła n ie 109 a p rzy k ła d  zły 
lu d z io m  d a ją ; o  co za s ta re g o  w ie k u 110 w  R zym ie  c e n z o ­
ro w ie  k a ra li;  a b y ła  cześć, k to  o  ta k ą  rzecz p o z w a ł i 
s u ro w ie  in s ty g o w a ł. T o  i to  w szy tko  u rz ę d o w i tych  
d w u n a s tu  m ęż ó w  żeby z le c o n o  by ło , iżby o n i  o  to  
p ozy w ali, a k ró l  ze w szy tk im  k o łe m 111 żeby k a ra ł. T e n  
też u rz ą d  d w u n a s tu  m ęż ó w  z k ró le m  p o s p o łu  b ę d z ie  
p o w in ie n  d o g lą d a ć  w sz e la k ieg o  rz ą d u  k a ż d eg o  u r z ę d n i ­
k a  i sę d z ie g o , je ś li s w e m u  u rz ę d o w i d o sy ć  czyni. Bo 
w ie d z ąc  to  u rz ę d n ic y , sę d z io w ie , że ich  m a  d o g lą d a ć  
w yższy u rz ą d , o s tro ż n ie j  p o s tę p o w a ć  b ę d ą , a n ie  b ę d ą  
w y c h o d z ić  ty m : A  w szak  w o ln a  - p ra w i - a p e la c y ja 112, 
je ś lić  s ię  m ó j d e k re t  n ie  p o d o b a . C h c ę  ja , c h o ć  w o ln a

106 instygowali - przeprowadzali dochodzenie, oskarżali
107 około mężobójstwa zajednanego - zabójstwa umorzonego na drodze ugody
108 około pojmowania się we krwie - zawierania małżeństwa z bliską krewną
109 zawołanie - imię, nazwę
110 za starego wieku - w starożytności
111 ze wszytkim kołem - tj. z owymi dwunastoma
112 apelacyja - odwołanie sie do wyższej instancji



je s t  ap e lacy ja  o d  c ie b ie , żebyś ty p rze c ię  d o b rz e  sąd z ił a 
z p ra w a  n ie  w y k racza ł i ze s łu s z n o ś c i, b o ś  ta k  p rzy siąg ł 
są d z ić  j u s t e  s e c u n d u m  D e u m , j u s  s c r ip tu m , a e ą u i ta t e m  
e t c o n t r o v e r s i a s p a r t iu m .113 O tó ż  gdz ie  p ra w a  p o s p o l i te ­
go o b ra z ić  n ie  m asz  a b o  w y ra ż o n o  p is m e m  co  n ie  je s t , 
ta m  ty, p a n ie  sęd z ia , chyl s ię 114 a d  a e ą u i t a t e m , to  je s t  
d o  sp ra w ie d liw o śc i . A  n ie  m ó w  o n y c h  s łów : M asz  
-p raw i- n ie b o ż e , s p ra w ie d liw ą , a le  n ie p r a w n ą . P ra w o  
d la  sp ra w ie d liw o śc i  je s t  n a p is a n e ,  żeby  sp ra w ie d liw o śc i  
s łuży ło , n ie  żeby  s p ra w ie d liw o ść  służy ła  p ra w u . G d y b y  
ted y  k tó ry  u r z ę d n ik  n ie s łu s z n ie  p o czą ł s o b ie , sę d z ia  źle 
o są d z ił a b o  był p r z e d a ro w a n y 115, ted y  o d  ty ch  d w u n a s tu  
m ężó w , c h o c ia b y  się  n ik t  n ie  skarży ł p o z w a n  być m a  a 
o d  se jm o w e g o  k o ła  k a ra n . Jeszcze i to  c h c ia łb y m , żeby 
ci d w a n a ś c ie  m ie li n a  s o b ie 116, iżby m o n e ta  b y ła  d o b r a  
i tej żeby za g ra n ic e  n ie  w y w o ż o n o . A le  i n a d to  w s p o ­
m n ią  się  jeszcze n iże j n ie k tó re  rzeczy, k tó re  p iln o ś c i  
d w u n a s tu  m ęż ó w  b ę d ą  na leża ły . A  w  ty ch  w szy tk ich  
rzeczach  je ś lib y  za u rz ę d u  p ie rw sz y c h  d w u n a s tu  m ę ż ó w  
w  czym  się n ie d b a ło ś ć  s ta ła  a b o  żeby  za p rzy ja źn ią , a b o  
za d a ry  u czy n ili k o m u  fo lg ę 117, ted y  ci, co p o  n ic h  
d w a n a ś c ie  n a s ta n ą ,  w in n i  o n o  o d k ry ć , a d a w n o ś ć  w y s tę ­
p n e m u  iść  n ie  m a 118, ta k  iż i o n  w y s tę p n y  k a ra n  być  m a , 
i o n i  d w a n a ś c ie  m ężó w , co  z łośc i za ta ili. A  iż w ie lk a  ty m  
d w u n a s to m  m ę ż o m , z k tó ry m i k ró l  jeg o  m o ś ć  trz y n a s ty  
się  liczy, w ła d z a  się  d a w a , a rzecz to  n ie b e z p ie c z n a  m ałe j 
liczb ie  o s ó b  d a ć  ta k  w ie lk ą  w ład zą , p rz e to  z d a ło b y  m i się

113 juste secim (Inni... partii im (lac.) - sprawiedliwie według praw boskich, prawa pisanego, 
według słuszności i zeznań stron

114 chyl się - skłaniaj się, przychylaj
115  przedarowany - przekupiony

116 mieli na sobie - mieli obowiązek pilnowania
117 uczynili komu folgę - pofolgowali komuś
118 dawność występnemu iść niema-sens: nie może winnemu ujść bezkarnie
jego czyn z powodu rzekomego przedawnienia



i ty ch  sz e sn a śc ie  g ó rn y c h  p a n ó w  d o  n ic h  p rzyłączyć, żeby  
w szy tk ich  by ło  d w a d z ie śc ia  dz iew ięć , to  je s t  i z k ró le m  
jeg o  m o śc ią . A  n a  co  się  ich  d w a d z ie ś c ia 119 zezw olą , to  
iść  m a . M u s z ą  też być d o  teg o  p rzy łą cz e n i u rz ę d n ic y  
k o r o n n i ,  m a rsz a łk o w ie  w ielcy  d w a , p iec z ę ta rzó w  czte re j 
a p o d s k a rb ió w  d w a . A le  ci, n ie  c h c ę , żeby m ie li  m ie ć  
w o ta  s w o je 120, a to  d la te g o , że są  d o ż y w o tn i;  m a ją  j e d n a k
o w sz y tk im  w ied z ieć , b o  ta k  w ie lk ą  w ła d z ą  zlecać d o ż y ­
w o tn y m  n ie  b y łab y  rzecz b e z p ie c z n a . Przy tych  d w u n a s tu  
m ę ż ó w  żeby ta k a  m o c  i g ro z a 121 by ła , iż p o  k o g o  by  je d n o  
d a li  l is t  sw ój o tw o rz o n y 122 p rzy k azu jąc , żeby  s ta n ą ł123, a 
p o s ła li  go  n ie  w o ź n y m , a le  c z ło w ie k ie m  uczciw ym , te n  
n a  czas n a z n a c z o n y  żeby  zaraz s ta n ą ł ,  ż a d n ą  się  rzeczą 
n ie  w y m a w ia ją c ; i c h o re g o  żeby  w ie z io n o , c h y b a  żeby  się  
ta k  źle m ia ł n a  z d ro w iu , żeby ż a d n a  żyw ota  jeg o  n a d z ie ja  
n ie  b y ła 124. A  je ś lib y  n a  czas n a z n a c z o n y  n ie  s ta n ą ł  a b o  
zaraz  z o n y m  p o s ła ń c e m  n ie  ja c h a ł, ted y  ip s o f a c to 125 już  
u p u ś c ił  p r a w o 126 sz la c h ec k ie , k tó re  je s t  ab y  sz lach c ic  
im a n  n ie  był, aż p ra w e m  p rz e k o n a n y .127 A b o w ie m  
w ię tsz a  to  z b ro d n ia  je s t  n ie  s ta n ą ć  d o  tak ie g o  u rz ę d u  n iż  
u k ra ś ć , co  zło ty  a b o  m n ie j  s to i, o co sz lach c ica  z licem  
p o jm a ć 128 w o ln o . W ię c  je ś li o  ta k ą  m a łą  rzecz sz lach c ic  
tra c i p ra w o  sw o je , jak o ż  to  n ie  s łu sz n ie j o  rzecz ta k

119 ich dwadzieścia - tych dwudziestu; dokładniej: dwudziestu dziewięciu
120 wota swoje - prawo głosu przy orzekaniu wyroku
121 groza - autorytet, władza, powaga urzędu
122 list otworzony - tu: wezwanie urzędowe
123 żeby staną) - żeby stawił się (przed urzędem)
124 żadna żywota jego nadzieja nie była - sens: nie było żadnej nadziei na wyzdrowienie, 

uratowanie mu życia
125 ipso facto (łac.) - tym samym
126 upuścił рrawo - złamał, przekroczył prawo
127 chodzi o immunitet nietykalności: Neminem captivabimtis nisi iurevictnm Gac.), 

nie uwięzimy bez wyroku sądowego, przyznany szlachcie przez Władysława Jagiełłę 
przywilejami z 1425, 1430 i 1433 roku

l128 szlachcica z licem pojmać - uwięzić, złapawszy z dowodem winy, na 
gorącym uczynku



wielką, o wzgardę prawa i zwierzchności, żeby je tracił? 
Już tedy to będzie przekonany prawem, gdy prawa i 
zwierzchności posłusznym być nie chce. W n e t  po takie­
go z dworu wyprawią ludzi, którzy na posłudze Rzeczypo­
spolitej będą, o których niżej będzie; a jeśliby tak 
m ocny129 był, żeby mu oni posłani od dworu żołnierze 
zdołać nie mogli, tedy bliższy starostowie z poczty130 
swymi ruszą się a pojmają nieposłusznego i do dworu 
doprowadzą. A com wspomniał o poczciech starościch, 
będzie o tym niżej, jakie poczty chować mają i skąd na 
nie mają mieć dochody. W ięc  aby takowa władza nie 
leda jako się i nie leda za przyczyną rozciągała131, tedy 
aż na co się ich dwadzieścia zgodzi, toż to zaczynać mają. 
A gdzieby się co takiego złego miedzy tymi samymi 
dwudziestu dziewięć nalazło (jako się jednego czasu 
nalazło w W enecyjej, że książę Martinus Phaletrus132 
chciał rzeczpospolitą zniewolić), tedy tu już sama ta 
dwanaście mężów ma się w tym poczuć i ma zabieżeć 
złemu. A co się obierania tych dwunastu mężów tycze, 
naprzód tego potrzeba, żeby żaden z nich sobie powinny 
nie był, potem żeby żaden młodszy lat piąciudziesiąt na 
to obieran nie był, a na ostatek aby tacy obierani byli, 
którzy by z dawna umieli sobie i pochociam swoim 
rozkazować: nie utratnicy133, nie dłużnicy, ale dobrzy 
szafarze majętności swojej i rządziciele domów swoich. 
C i także miesiąca grudnia niechajby obrani byli sześć z

129 tak mocny - tu: dysponujący dużą sil;} zbrojną
130 z poczty - ze zbrojnymi oddziałami, z drużyną
131 nie leda jako się i nie leda za przyczyną rozciągała - sens: nie byle jak i nie z błahego 

powodu się rozszerzała
132 Martinus Phaletrus- Marino Falieri (1274 - 1355), doża wenecki od roku 1354. Stracony

133 utratnicy- utracjusze, rozrzutnicy, marnotrawcy

w roku następnym za uknucie spisku, zmierzającego do odebrania 
władzy arystokratycznej oligarchii i ustanowienia go doża dziedzicznym



rad y  a sześć z p o s łó w , a n a  k aż d eg o  m ie jsc e  p o  trz e c h  
żeby  p o d a n o ,  to  je s t  p a n o w ie  p o d a d z ą  ich  ta k  z p o lsk ie g o  
ja k o  i z litew sk ie g o  n a r o d u  o ś m n a ś c ie , a p a n o w ie  p o s ło ­
w ie  tym że  k sz ta łte m  o ś m in a ś c ie . I także  się  n a  k a ż d eg o  
ro z c h o d z ić  s e n a to ro w ie  a b o  b a lio to w a ć  b ę d ą , ja k o  się  o 
u rz ę d z ie  g ó rn y m  p o w ie d z ia ło . D o  teg o  jeszcze to  p rzy d ać  
trz e b a , iżby ci d w a n a ś c ie , k tó rzy  teg o  r o k u  n a  ta k im  
u rz ę d z ie  by li, n a  d ru g i ro k  żeby  o b r a n i  być n ie  m o g li. 
W ie lk ie  teg o  są  p rzyczyny  ja k o  i in n y c h  rzeczy, k tó re  się  
w yżej p o w ie d z ia ły , a le  g d z ie b y 134 się  w szy tk ie  przyczyny  
p isa ć  m ia ły , n ie  d o g o d z iłb y c h 135 tej k ró tk o ś c i, o  k tó rą  
się  w  tym  p is a n iu  p iln ie  s ta ra m . A  n ie  je d n o  trz e b a  by 
tym  u r z ę d n ik o m  n a  d ru g i ro k  teg o  u rz ę d u  n ie  zlecać, 
a leb y  aż czw arteg o  ro k u  d o  teg o  u rz ę d u  m ie li m ie ć  
p rz y s tę p , co  p o ty m  p o s ta n o w ić  by się  m o g ło , gdyby  te 
rzeczy przyszły  w  sw ą k lu b ę , 136 a lu d z ie  s k ro m n ie j  by 
żyć p o czę li. N a d to  gdyby  k tó ry  z tych  d w u n a s tu  a b o  d w a  
u m a r l i ,  w n e t  n a  ich  m ie jsc e  o b ra ć  tym że  k sz ta łte m , ja k o  
się  wyżej n a p is a ło , c h o c ia b y  też d o  n o w y c h  e le k tó w  
b a rz o  był czas k ró tk i . A  k o g o  by o b r a n o  c h o ć  ty d z ie ń  
p rz e d  e lekcy ją  n o w y c h  d w u n a s tu ,  ted y  p rzec ie  te n , co 
m ały  czas był n a  sw ym  u rzę d z ie , n ie  m a  n a  d ru g i ro k  
być o b r a n y m . T y m  d w u n a s to m  m ę ż o m  trz e b a  n ie m a łe j  
in tra ty , b o  w ie le  n a  s ie b ie  m ie ć  b ę d ą , czego  z s k a rb u  
p a trzy ć  p o trz e b a . G d y  tacy u rz ę d n ic y  w  K o ro n ie  b ę d ą  
(k tó ry m  się  jeszcze n ie k tó ra  n a d  p ie rw sz e  p o w in n o ś ć  
n azn aczy ), z a c h o w a  się  p o s p o li ty  p o k ó j w  c a le 137 n ie  
j e d n o  za żyw ota  k ró le w sk ie g o , a le  i p o  ś m ie rc i. A  iż ci 
u rz ę d n ic y  n ig d z ie  o d  s e jm u  o d je c h a ć  n ie  m o g ą  p rzez

134 gdzieby - gdyby
135 nie dogodziłbych - nie dogodziłbym
136 przyszły w swą klubę - wróciły do swojego pierwotnego stanu, 

unormowały się
137 w cale - w całości



Antoni z Wrocławia "Defilada piechoty przed królem Zygmuntem Starym". 
Fragment frezu podstropowego w tzw. Sali Przeglądu Wojska w zamku na 
Wawelu, 1535.



wszytek czas urzędu swego, a mogłaby któremu taka 
potrzeba przypaść, zwłaszcza in actupersonali138, iżby u 
trybunału stanąć musiał, przeto daleko by lepiej trybu* 
nał tam na tym miejscu sądzić139, gdzie by był sejm ten 
ustawiczny, niżli osobno, bo i remisyje140 wszytkie zaraz 
by się odprawować mogły, i trybunał przy królu sądząc 
na wiele rzeczy miałby oko i byłby możniejszy141. Ale i 
siła innych przyczyn jest, przecz by tak lepiej142, które ja 
przyczyny opuszczam dla przedłużenia143. T u  już o są­
dziech, co na sejm przychodzą, rzecz niechaj będzie, a 
niżej będzie o poprawie naszego prawa, bo nie jest nikt 
tak gruby144, kto by nie baczył, iż poprawy potrzebuje. 
Krótko tedy rzecz tę odprawując tak powiadam: Przydzie 
actio cńminalis145 na sejm, pozowie abo strona, abo oni 
dwanaście146. Jeśli strona pozowie, tedy pro kuratoro­
wie147 mówić i od tego, i od owego będą. A jeśli ci 
dwanaście pozową, tedy od nich instygator a pozwany 
od siebie abo prokurator od niego rzecz odprawią. Po 
wysłuchaniu skargi i obrony przyjaciele tak powodo­
wej148, jako i obwinionej strony wyniść mają a za swymi 
nie pomagać; po wyjściu stron scrutinia149 czytane będą, 
ale te nie miałyby przed sądem być odprawowane, ale 
in loco delicti150 i podług rozumu tych, którzy by od

138  in actupersonali (lac.) - w  sprawie osobistej 
139 trybunał. .. sądzić - odbywać sąd trybunaklski 
140 remisyje- odwołania
141 byłby możniejszy - miałby większy autorytet 
142 przecz by tak lepiej - dlaczego by tak było lepiej 
143 dla przedłużenia - by nie przedłużać (wywodu) 
144 tak gruby - tli: tak ciężko myślący, nie inteligentny 
145  actio criminalis (łac.) - sprawa kryminalna
146  pozotme abo strona, a bo oni dwanaście - pozwie albo strona poszkodowana, albo ów  

urząd dwunastu 
147 prokuratorowie - obrońcy sądowi, adwokaci 
148 powodowej - oskarżającej, pozywającej 
149 scrutinia (łac.) - rezultaty dochodzenia, śledztwa 
150  in loco delicti(bc ) - na miejscu popełnienia przestępstwa



króla na scrutinium posłani byli. I trzeba li czego 
wiedzieć, pytanie151 będzie.

C o  gdy się wszytko odprawi, tedy naprzód rozcho­
dzenie będzie, winien li obwiniony czyli nie winien; a 
potem, jaką kaźnię karan być ma. T u  baliotowanie 
daleko jest lepsze, bo winny nie będzie wiedział, kto 
przeciwko niemu skazał, a w rozchodzeniu mógłby 
wiedzieć. Trzy tedy puszki spojone pospołu noszone 
będą; jedna, która wyzwala pozwanego, druga, która go 
najduje winnym, a trzecia, która się rozmyśla. Abo jeśli 
się rozchodzić, tedy na prawo pójdą ci, co go prawym 
czynią, a na lewo, którzy go najdują winnym, a w 
pośrzodku zostaną ci, co się rozmyślają152. Jeśli tych 
głosów będzie więcej, co go czynią prawym153, niżli tych, 
co go najdują winnym, i niżli tych, co się rozmyślają, 
tedy zaraz ma być w olen154. A jeśli równa liczba będzie 
głosów tych ludzi, co wyzwalają, z tą, co potępiają, a 
przewyższy liczba tych, co się rozmyślają, tedy rzecz ta 
odłoży się do innego dnia i dzień się naznaczy pozwane­
mu, kiedy zaś na sąd ma stanąć. A po wtóre trafili się 
także, że więcej tych będzie, co się rozmyślają, niż tych 
tam drugich, tedy i po wtóre także się ta rzecz odłoży, a 
dzień się zaś pozwanemu naznaczy, jeśli wolno chodzić 
będzie. A gdy przyjdzie trzecikroć rzecz ta na sąd, tu już 
w poczet nie pójdą155 głosy onych, co się rozmyślają, ale 
zgoła będzieli tych wiecej, co go wyzwalają, tedy zaraz 
wolen. A jeśli więcej będzie tych, co go potępiają, tedy 
już karan być ma i wzięt do więzienia.

151 pytanie- dochodzenie 
152  co się rozmyślają tj. wstrzymują się (od glosowania)

153 go czynią prawym - uznają go niewinnym, uczciwym  
154 ma być wolen - ma być w olny 

1 5 5    w  poczet nie pójdą - nie będą się liczyć



A  je ś lib y  ró w n a  liczba  g ło só w  by ła  tych , co p o tę p ia ją , z 
tą , co  w yzw ala ją , ted y  d o  ro k u  ta  rzecz m a  się  o d ło ży ć , a 
ty m c z a se m  co ja śn ie jsz e g o  p o k a z ać  się  m o że . I p o  w tó re , 
i p o  trzec ie , gdz ieb y  się  tak  tra f iło , o d k ła d 156 być m o że , 
ab y  n ik t  k a ra n  n ie  był, aż w ię tsza  część s e n a to ró w  n a  
jeg o  się  s k a ra n ie  zgodzi. N a p rz ó d  tedy , ja k o m  p o w ie ­
d z ia ł, to  u z n a w a n o  b ę d z ie , jeś li w in ie n  p o z w a n y  czy n ie  
w in ie n ;  a p o ty m , ja k ą  k a ź n ią  m a  być s k a ra n y , je ś li go 
w in n y m  n a jd ą . G d y  d o  k a ra n ia  p rzydz ie , m a rs z a łk ó w  
w szy tk ich  iż to  je s t  u rz ą d  p o rz ą d e k  czynić , d e c re ta  in  
c ń m i n a l i b u s  fe ro w a ć 157, p rze to  s łu s z n a  też rzecz je s t, 
żeby  o n i  p r o p o n o w a li ,  p o rad z iw sz y  się  k ró la  jeg o  m o śc i, 
ja k ą  k a ź n ią  o n , co w in n y m  n a le z io n  je s t, m a  być s k a ra ­
ny . T u  m a rsz a łk o w ie  gdy  p o w ie d z ą  z d a n ie  sw o je , b ą d ź  
się  n a  je d n o  zgodzą , b ą d ź  d w o je , b ąd ź  tro je  z d a n ia  
b ę d z ie , a w szy tko  z w ia d o m o ś c ią  k r ó la 158 jeg o  m o śc i, n a  
k ażd e  z tych  z d a n ie  ro z c h o d z ić  się  w szyscy s e n a to ro w ie  
a b o  b a lio to w a ć  (co by lep ie j by ło ) b ę d ą ; p r o s to  ty m  
k sz ta łte m , ja k o  się  p o w ie d z ia ło  o ro z c h o d z e n iu  n a  z d a ­
n ia  g ó rn y c h  a b o  p ie rw o ra d n y c h  p a n ó w . A  k tó re  z d a n ie , 
p rze szed szy  p o ło w ic ę , w ięcej g ło só w  za s o b ą  b ę d z ie  
m ia ło , to  w ygra  i p o d łu g  teg o  d e k re t  se jm o w y  w y n id z ie . 
C o  się  tyczy in n y c h  są d ó w  ta k  k ró le w s k ic h , ja k o  t ry b u ­
n a ls k ic h , je ś lib y  się  p o d o b a ł  lu d z io m  te n  p o s tę p e k  in  
c ń m i n a l i b u s 159, ted y  ła tw ie  i w  ta m ty c h  in n y c h  k au - 
z a c h 160 ty m  k sz ta łte m  p o s tą p ić  i o są d z ić  bez n ie n a w iś c i. 
Bo g d z ieb y  się ta k  są d z iło , n ie  m ó g łb y  się  n ik t  n a  
je d n e g o  a b o  n a  d w u  skarżyć , ale w szy tk ich  by w in o w a ć

156 odkład- odłożenie, uchylenie
157 decreta in criminalibus ferować (hic.) - wydawać wyroki w sprawach kryminalnych
158 z i madom ością króla - za wiedzą króla
159 ten postępek in criminalibus (łac.) - takie postępowanie w sprawach 

kryminalnych
160 kauzach (lac. causa) - sprawach, procesach



musiał, a siebie podobno naprzód. A iżby exequutio 
dekretom 161 sejmowym szła potężnie162, władza Rze­
czypospolitej była groźna, a na wywołańce163 żeby nie 
było potrzeba ruszać powiatu164, chciałbym ja, żeby 
Rzeczpospolita chowała ustawicznie tysiąc żołnierzów na 
sejmie, czterysta jeznych165 a sześćset pieszych, a consti­
tutio na to iżby uczyniona była, iż to poćciwościom ich 
szkodzić nie ma, że złoczyńcę łapają, jako to jest w 
statucie o sługach. A tedy żołnierze tak tego, co by z 
sejmu uciekł dekretu nie czekając, jako i inne przekona­
ne prawem166 abo wywołane167 żeby łapali i na sejm ku 
odniesieniu kaźni168 przywiedli. A  jeśliby tak był kto 
możny, żeby oni posłani od Rzeczypospolitej zdołać mu 
nie mogli, tedy starostowie pobliscy z poczty żeby się na 
takiego ruszyli. Nadto gdy kogo wywołają u sądu, tedy 
ten, kto prawo przewiódł, gdyby przyszedł na sejm z 
dekretem a prosił o egzekucyją, tedyby Rzeczpospolita 
niechaj była winna dać onych żołnierzów do pojmania 
wywołanego, a ten, co przewiódł prawo169, żeby na to 
nie był winien nic nałożyć.170 T o  i to urząd niechaj by 
był dwunastu mężów posyłać na egzekucyją takie żoł­
nierze.

Tylko nakrótce o sądowych sprawach. A na popra­
wę prawa chciałbym, żeby ludzie cnotliwi a mądrzy na 
sejmie obrani takowymże kształtem byli, do których

161еxequtio dekretom (łac .) - wykonanie, egzekucja wyroków  
162 szła potężnie - tu: była skuteczna

163na wywołańce - na banitów, skazanych na wygnanie 
164 ruszać powiatu - zwoływać pospolitego ruszenia szlachty powiatowej 
165 jeznych - jezdnych, konnicy
166 inne przekonane prawem - innych, którym udowodniono winę i skazano
167 w yw ołane  -  zob . przypis 163

168

169
170

ku odniesieniu kaźni - na wykonanie wyroku 
рrawo przewiódł - dowiódł swego w sądzie 
nie był winien nic nałożyć - tj. nie ponosił żadnych kosztów



k ilk a  d o k to r ó w 171 c h c ia łb y m , żeby  p rz y s ą d z o n o ; n ie  
d la te g o , żeb y śm y  n a sz e  p ra w o  za rzu c ili a c u d z eg o  się  ję li, 
a le  d la te g o , iż lu d z ie  u c z e n i z g r u n tu  rzeczy p ro w a d z ą , 
p rz y ro d z e n ia  n a ś la d u ją ,  p rzyczyny , d laczeg o  co  być  m a , 
u k a z u ją , d a le k o  p a trz ą  i, co z czego  u ró ś ć  m o że , w id zą . 
Przez te  ted y  c n o tl iw e  i g o d n e  lu d z ie  żeby p ra w o  p o r z ą d ­
n ie , bez w ie la  s łó w  a ja ś n ie  s p is a n e  b y ło , tak że  też i 
p o rz ą d e k  d o  n ie g o  k ró tsz y 172 n iż  te raz , k  te m u  s p o s ó b , 
k tó ry m  p ozyw ać  czasu  in te r r e g n i173, żeby u s ta w ic z n ie  
sąd y  szły a ś m ie rć  k ró le w s k a  żeby  ich  z a s ta n o w ić 174 n ie  
m o g ła , a n i  ś m ie rć  k tó re g o  u rz ę d n ik a  z ie m sk ie g o  s ą d ó w  
z ie m s k ic h , a n i  ś m ie rć  s ta r o ś c in a 175 są d ó w  g ro d z k ic h . A  
to  są  w szy tk o  rzeczy d o  o p a tr z e n ia  n ie t r u d n e  lu d z io m  
ty m , k tó rz y  rz ą d u  p r a g n ą  a s ro g o śc i u rz ę d o w e j, c n o tl iw ie  
żyjąc, n ic  się  n ie  b o ją . W ię c  i o  sę d z ia c h , jacy  być m a ją , 
i k a ź ń  n a  złe, ja k a  i o d  k o g o 176, n a le ź ć  by się  i to , ja k o  
b a rz o  p o trz e b n e , m u s ia ło . A b o w ie m  w ięcej n a leży  n a  
d o b ry m  sę d z iu  n iż  n a  n a jle p sz y m  p ra w ie . D o z n a li  teg o  
lu d z ie , iż gdz ie  n ie  m o że  być  i d o b r e  p ra w o , i d o b rz y  
sę d z io w ie , ted y  lep ie j m ie ć  d o b r e  sęd z ię  a złe p ra w o  n iż  
d o b r e  p ra w o  a złe sęd z ię . O  czym  gdyby  się  m ia ło  ta k  
p isa ć , ja k o  p o trz e b a , w ie le  czasu  i p a p ie ru  w ziąć  by  to  
m u s ia ło , a n a  p o p ra w ie  tak ie j n ie  k ilk a  n ie d z ie l, a le  k ilk a  
la t  s tra w ić  by p o trz e b a . C z y m  się d a le j n ie  z a b aw ia jąc , 
id ę  d o  K o ro n y  P o lsk ie j o b ro n y , ta k  tej p o to c z n e j177, ja k o  
i g w a łto w n e j178, gdz ie  ją  P a n  B óg n a  K o ro n ę  d o p u ś c ił .

171 doktorów - uczonych (prawników)
172 porządek... krótszy - postępowanie sądowe krótsze
173 czasu interregni (lac.) - w czasie bezkrólewia
174 zastanowić - zatrzymać

175 starościna - starosty
176 kaźń na złe, jaka i od kogo - sens: jaką i kto miałby wyznaczać karę
177 obrony ... potocznej - zabezpieczenia granic
178 gwałtowniej obrony - dziś: gotowości bojowej wojska w razie grożącego 

niebezpieczeństwa



Granice nasze, iż nie są ani zamki mocnymi, ani 
miasty wielkimi (których rozumny nieprzyjaciel nie 
zwykł nazad zostawować)179 opatrzone, przeto ustawicz­
nego żołnierza180 na granicy potrzeba, który by nie w 
miasteczkach daleko od granic leżał, ale którego by 
mieszkanie pod niebem abo w namiecie lecie a zimie w 
kuczy181 przy ogniu nie mierziało182. T e n  żołnierz, leżąc 
na granicy ustawicznie a nad rzeką, żywność jedne 
będzie miał, co ją ziemią powiozą, a drugą, którą przy­
pławią rzeką; a on niechaj płaci słusznie, żeby przecię i 
temu był zysk, co powiezie, i żołnierz złupion nie był. 
W  co się łatwie potrafi183, gdy cnotliwy hetm an polny 
rząd ten na się weźmie i ustawicznie przy wojsku miesz­
kać będzie. Pieniądzmi też temu wojsku iżby nigdy i 
jednym dniem nie omieszkano184. Które to pieniądze 
jedne będą z kwarty;185 a jeśliby tych było mało, tedy 
skarb koronny łatwie to opatrzy, który jako ubogacić, 
niżej o tym będzie. Nad te żołnierze ugraniczne186 i nad 
wybrance nowo postanowione187 (jeśli ci są ze zdrowiem 
Rzeczypospolitej)188 zdałoby mi się to postanowić, żeby 
każdy starosta i dzierżawca dóbr króla jego mości był 
winien pewny poczet ludzi chować ustawicznie rok od

179 nazad zostawować - zostawiać z tyłu, posuwając się w głąb kraju
180 ustawicznego żołnierza - stale pełniącego służbę
181 w kuczy - w szałasie, w  ziemiance
182 nie mierziało - nie mierziło, nie brzydziło
183 W co się łatwie potrafi - łatwo to sprawić, zrobić
184 i jednym dniem nie omieszkano - sens: choćby o jeden dzień nie opóźniono wypłaty 

żołdu
185 z kwarty - jednej czwartej części dochodów  z dóbr królewskich (tzw. królewszczyzn), 

oddawanej na utrzymanie stałego wojska zaciężnego, zwanego kwarcianym
186 ugraniczne - pograniczne, stojące na granicy
187 wvbrańce nowo postanowione- tzw. piechotę wybraniecką, utworzoną z chłopów dóbr 

królewskich a wprowadzoną ustawą sejmową z roku 1578, w myśl której jeden 
wybraniec przypadał na 20 łanów ziemi

188 jeśli ci są ze zdrowiem Rzeczypospolitej - podziela tu Górnicki obawy znacznej 
części szlachty i magnaterii, iż wyszkolenie i uzbrojenie piechoty chłopskiej 

 może być zagrożeniem dla szlacheckiej hegemonii w państwie



roku, a z intraty onej, co do skarbu daje, żeby mu się 
nieco (a wszakoż tak, iżby on poczet wychować mógł) 
defalkowało189, tak iż i kwarta żeby spełna do Rawy 
dochodziła190, i do skarbu pewna część pieniędzy, i 
starosta żeby miał uczciwe z onym swym pocztem wy­
chow anie191. Baczę, iż się to (jako i wszytko ine, co się 
tu pisze) może ludziom nie podobać; bo rzecze drugi: 

Teraz starosta ciężki jest szlachcicowi192, a cóż, gdy 
będzie miał poczet, tedy królikiem drugi będzie. 193 Tak 
mu się na to może odpowiedzieć: Znaczna to rzecz jest, 
iż za postanowieniem trybunału więtsza połowica wła- 
dzej starostom zginęła, a będzieli jeszcze sejm ten usta­
wiczny, tedy starosta każdy daleko ciszej siedzieć będzie 
niż miernie majętny ziemianin: a Rzeczypospolitej jako 
by wiele przybyło do boju ludzi a darmo, rzecz to jest 
nie przepłacona ani oszacowana. Ci wnet, co są pobli­
żu194 granice onej, starostowie, dzierżawce, gdyby się 
hetm an koronny o wojsku nieprzyjacielskim dowiedział 
a onym dał znać, aliby wnet wojsko wielkie ludzi darmo 
a zawżdy gotowe na granicach stanęło a ciągnęłoby bez 
szkody ludzkiej, bo każdy starosta, dzierżawca za to 
odpowiadać by musiał.

A jeśliby radny pan abo z poselskiego koła kto 
starostą był a byłby na sejm obrany na posługę Rzeczypo­
spolitej, tedy temu samemu jachać by nie potrzeba, ale 
jego porucznik, jego sługa mógłby to odprawić. Mym

189 defalkowało się - potrąciło się
190 spełna do Rawy dochodziła - w całości oddawana do skarbu w Rawie (Mazowieckiej), 

w której od 1563 znajdował się skarbiec, przechowujący pieniądze przeznaczone na
obronę państwa

191 wychowanie - utrzymanie
192 ciężki jest szlachcicowi - uciążliwy, srogi jest dla szlachcica
w  królikiem ... będzie - sens: będzie sobie poczynał samowolnie (jak król)
194 pobliżu - pobliżu



Prace na roli, ilustracja z "Księgi o gospodarstwie", P. Crescentyna z r. 1542.



z d a n ie m  o b r o n a  p o g ra n ic z n a  tym  k sz ta łte m  b y łab y  p ­
tę ż n a . N a d to  gdyby  ż o łn ie rz  w  p o lu  a b lis k o  g ra n ic  
n ie p rz y ja c ie lsk ic h  m ie sz k a ł, p o d  n im  195 w n e t  b u d o w a ­
łyby się  w si, m ia s te c z k a , z am k i, ta k  iż m o g ło b y  się  tak  
w ie le  teg o  n a b u d o w a ć  i ta k  o p a trzy ć , żeby i ż o łn ie rz o w i 
ta m  m ie sz k a ć  (ch y b a b y  d la  ćw iczen ia) n ie  by ło  p o trz e b a . 
A b o w ie m , ja k o m  wyżej p o w ie d z ia ł, m ą d ry  n iep rz y ja c ie l 
n ie  p o c ią g n ie  ta k  w  z ie m ię  n ie p rz y ja c ie lsk ą , żeby  z a m k i 
a b o  m ia s ta  zo s ta w ić  m ia ł za so b ą . I w ło s k a  z ie m ia  ( jak o  
m a m y  w  s ta ry c h  h is to ry ja c h )  n ie  b y ła  tak  o p a tr z o n a  
m o c n y m i m ia s ty  i z a m k i p ie rw e j ja k o  teraz ; F ra n c u z o w ie  
d o  R zy m u  k ied y ś  ta k  w ja c h a li, iż go im  d o b y w a ć  n ie  by ło  
p o t r z e b a 196. A ty lla  d o  L o m b a rd y je j w  te n  k ra j, gdzie  
W e n e c y ja  je s t, tak że  p rzy c iąg n ą ł i zw o jo w a ł w szy tko , 
s p lą d ro w a ł  bez t r u d n o ś c i197. T u  już  lu d z ie , obaczyw szy  
się  a p o  szk o d z ie  d o s ta w sz y  ro z u m u , ję li się  w n e t  w a łm i 
o b tac z a ć , b u d o w a ć , m u ro w a ć  je d n i  n a  z iem i, d ru d z y  n a  
w o d z ie . W e n e c y ja  w te n c za s  b u d o w a ć  się  p o czę ła . O w a  
p o  k lęsce  o d  A ty lle  w zięte j ta k  się  w ło sk a  z ie m ia  z b u d o ­
w a ła , że te raz  i cesarz  tu re c k i, by  ze d w ie m a k ro ć  s te m  
tysięcy  lu d z i p rzy c iąg n ą ł, m ia łb y  co czyn ić , n iżb y  k tó re g o  
m ia s ta  d o b y ł. C o  się  n ie d a w n y c h  b a rz o  czasó w  p o k a z a ło  
n a  W ie d n iu ,  p o d  k tó ry m  leżąc d łu g o  m u s ia ł  n a  o s ta te k  
s ro m o tn ie  o d c ią g n ą ć 198. A  co o w o  p o w ia d a ją  d ru d zy : 

N ic  P o la k o m  p o  m o c n y c h  z a m k a c h , P o la k  p o le m  s to i 
i w  p o lu  się  b ije , n ie  za m u re m . Bo - p ra w i - g d z ieb y  u  
n a s  z a m k i były, ted y  n iep rz y ja c ie l w ziąw szy  je  o p a n o w a ł ­
by  z iem ię ; a k ied y  z a m k ó w  n ie  m asz , ted y  n iep rz y ja c ie l
195 pod nim - tam, gdzie będzie stacjonował
196 Francuzowie... potrzeba - pod koniec roku 1494 wojska króla Karola VIII zajęły Rzym 

bez walki
197 Atylla na czele Hunów najechał i spustoszył północne Włochy w roku 452
198 na Wiedniu... sromotnie odciągnąć -chodzi o nieudaną próbę zdobycia 

Wiednia w roku 1529 przez sułtana Sulejmana II Wspaniałego, który po kilku 
tygodniach oblężenia miasta odstąpił od jego murów



n a b ra w sz y  się , co m u  p o trz e b a , z z ie m ie  w y n id z ie  a 
o b y w a te lo m  ją  zo s taw i. P y tam , cóż d ro ższ e g o : z ie m ia  
czy ludzie?  A  cóż m i p o  z iem i, gdy  m n ie  s a m e g o , w  
n ie w o lą  w e z m ą  i zap rzed ad zą?  W ię c  k to  ta k  m ó w i, te n ż e  
m u s i teg o  p o z w o lić , iż z k o r d e m  a b o  z sz ab lą  źle c h o d z ić : 
a b o w ie m  gdy  m i ją  n iep rz y ja c ie l w y d rze , ted y  m n ie  
s a m e g o  u b ić  n ią  m o że . Ba, b ra c ie , trz e b a  s o b ie  n ie  d ać  
w y d z ie rać  a n i  k o rd a , a n i  z a m k u . D a le j m ó w ię , azażby 
n ie p rz y ja c ie lo w i, k tó ry  by (czego u c h o w a j B oże) P o lsk ę  
w ziął, t r u d n o  by ło  sa m y m iż  P o la k i, o p a n o w a w s z y  ją , 
z a m k i s o b ie  p o b u d o w a ć ?  P y tam  jeszcze, azaż K rzyżacy 
n ie  p u s ty n ie  w  P ru s ie c h  w zięli? A  ja k im iż  lu d ź m i p o b u ­
d o w a li ta k  p y szn e  i z a m k i, i m iasta?  P e w n ie ć  z s o b ą  z 
N ie m ie c  lu d z i d o  ro b o ty  cegły n ie  w ozili, a le  o n y m iż  
p o g a n y , k tó ry m  z ie m ię  w zięli, p o b u d o w a li  to  w szy tk o , a 
z b u d o w a w sz y  sa m y c h  p o ty m  p o g u b i l i199. P ró ż n o  się  
ted y  to  m ó w i: źle b u d o w a ć  z a m k ó w , b o  k to  ta k  m ó w i, 
te n  n ie  każe p ie n ię d z y  w  s k le p a c h  a n i  w  s k rz y n ia c h  
c h o w a ć , a le  żeby  ta k  leżały  ja k o  o d b ie ż a n e 200. A le  co w  
rzeczach  tak  ja s n y c h  p o  w ie le  s łó w 201? M ą d rz y  a rz ą d n i  
lu d z ie , g d z ie k o lw iek  są , w szędy  się  b u d u ją .  A  jeśli m i 
k to  w y jedz ie  n a  p lac  z L a c e d e m o n ija n y 202, k tó rzy  także  
ja k o  i m y  m o c n ić  się  z a m k i203 n ie  ch c ie li, ja  go sp y ta m : 
je ś li ta k  d łu g o  trw a ła  S p a r ta , ja k o  trw a  W e n e c y ja , k tó re j 
w o d a  za tysiąc  z a m k ó w  m o c n y c h  stoi? M u s i m i to  
p rzy zn ać , iż W e n e c y ja  d łuższy  d a le k o  w ie k  m a  i s tać  
jeszcze , w ie  to  B óg p ó k i, m o że . W a łó w , p a rk a n ó w , b a sz t

194 azaż Krzyżacy. ..potym pogubili -rzeczywiście, warownie i zamki krzyżackie wzniesione 
zostały rękoma pogańskich Prusów, później przez zakon doszczętnie wytępionych

200 odbieżane - porzucone, pozostawione na pastwę losu
201 Ale co w rzeczach... po wiele słów?- sens: ale co o rzeczach tak oczywistych dużo mówić, 

przekonywać
202 wyjedzie na plac z Lacedemonijany - sens: przywoła przykład 

Lacedemończyków (Spartan)
21и mocnić się zamki - umacniać się przez budowanie zamków



i m u ró w  p o trz e b a ; a le  aż g w a łt204, toż się  w  n ic h  zaw rzeć  
i n ie  d a ć  ich  w y d z ie rać  so b ie . W ię c  w ło s k ą  z ie m ię  A ty lla , 
ty lko  raz zw o jow aw szy , n au czy ł ją  ro z u m u ; a n a s  T a ta ­
ro w ie , p rzez  ta k  d łu g i czas w o ju ją c  i n ie z lic z o n ą  liczbę  
d u sz  k rz e ś c ija ń sk ic h  w  n ie w o lą  b io rą c , n au czy ć  n ie  
m o g ą  ro z u m u ?  W ż d y ć  tu  u  m n ie  je s t  n a d e r  rzecz d z iw n a . 
P o w ie d z ia ł k ied y ś z o n y c h  s ie d m iu  m ę d rc ó w  (co byli 
s ła w n i w  G re c y je j)  je d e n , gdy by ła  m o w a  o  ty m , k tó ra  
by  rz e c z p o s p o li ta  n a  św iecie  by ła  n a le p sz a : T a  m i się  
-p raw i- rz e c z p o sp o lita  n a jle p s z a  w idz i, w  k tó re j lu d z ie  
b rzy d zą  się  tym  c z ło w ie k ie m , k tó ry  k rzy w d ę  czyn i d r u ­
g ie m u , a b rzy d zą  się  n ie  m n ie j,  je d n o  ja k o  te n ,  k o m u  
k rzy w d ę  u c z y n io n o . O w a  to  c h c ia ł rzec, iż ich  ta k  b o li 
c u d z a  k rzy w d a , ja k o  w ła s n a  sw o ja . T u  m y  p rz y p a trz m y  
się , co  sw o ję  R z e c z p o sp o litą  m a m y  za szczęśliw ą  (i by łać  
p o d o b n o  k ied y ś , a le  te raz  o d  szczęśliw ej je s t  d a le k o ) , 
je ś li ta k  je s t  u  nas?  je ś li n asze j b ra c ie j, n a szy ch  s ió s tr , 
c io te k  i in n y c h  p o w in n y c h , k tó re  w  C a ro g ro d z ie  ta k  n a  
r y n k u  p rz e d a ją  ja k o  in e 205 b y ło , b o li k rzyw da? N ie  ty lko  
n a s  n ie  b o li  ich  k rzy w d a , a le  a n i  w z m ia n k a  o  tym  n a  
s e jm ie  byw a, ja k o  by  te m u  z ab ieżeć206, żeby  n a s  tak , ja k o  
k u ry  z k o jca , w  n ie w o lą  n ie  b r a n o .  A  k to  p o w ia d a , iż 
te m u  zab ieżeć  się  n ie  m o że , te n  n a  św iecie  m a ło  w id z i. 
O tó ż  g d z ieb y  tak  se jm  był u s ta w ic z n y , ja k o  p o w ia d a m , 
ż o łn ie rz e  n a  g ra n ic y  żeby m ie sz k a li, s ta ro s to w ie  z pocz ty  
sw y m i, gdy  p o trz e b a , byli im  p o m o c n i ,  z a m k i p rzy  
b y tn o śc i  ż o łn ie rz ó w  żeby się  b u d o w a ły , to  b y śm y  już  
s p u s to s z e n ia  z iem ie  n a sze j, n ie w o li ta ta rs k ie j  i tu re c k ie j 
byli p r a ż n i207

201 aż gwałt - w razie nagiego niebezpieczeństwa
202 ine - inne
203l zabieżeć - zapobiec
204  niewoli.. . prażni - wolni od niebezpieczeństwa niewoli



Idę do głównej wojny208, która nie bywa pospolicie 
w naszej mocy; a jeśli mogą być początki jej w naszej 
mocy (jakoż wojnę łatwie zacząć) tedy koniec jej, a 
zwłaszcza uczciwy, w naszej mocy być nie może. Gdy 
tedy do nawalnej wojny209 przydzie, nie widzi mi się, 
żeby miało być dobre pospolite ruszenie, czego przyczyn 
jest bardzo wiele, ale by też ine przyczyny nie były, tedy 
ta sama: sadzić na szańc razem wszytko210 pachnie to 
niemądrą radą. A jeśli nie mają ludzie za mądrego tego 
gracza, który razem wszytko sadzi, tedyć pogotowiu211 i 
tego króla trudno chwalić, który by tak wyciągnął ze 
wszytką siłą na wojnę, iż gdzieby bitwy przegrał, już by 
mu w żadnej na świecie rzeczy nie została nadzieja. Aby 
tedy nam do tego niebezpieczeństwa nie przyszło, a 
przygodą inych państw (śmiercią Władysława polskiego 
i węgierskiego u W arny, a Ludwika u M uchacza212, 
królów) żebyśmy się karali213, chciałbym ja, żeby rusze­
nie pospolite nigdy nie było, ale żeby wojna każda 
odprawowała się żołnierzem a poczty starościmi214, a 
król w wojsku iżby nigdy nie był, ale hetmani; a król 
jego mość na miejscu pospołu z radą i posły siedząc żeby 
obmyślał dobre tak onych co jachali na wojnę, jako i 
tych, co zostali. W ięc żołnierzowi żeby nie była ta folga, 
żeby dla służenia wojny ludziom się usprawiedliwiać215 
nie miał. Niechaj się każdy temu, komu winien jest, 
usprawiedliwi; bo jako dla kilku dobrych ludzi Pan Bóg
208 głównej wojny - wojny wielkiej, powszechnej
209  nawalnej wojny - stanowiącej wielkie zagrożenie, wojny z udziałem wielkiego wojska
210 sadzić na szańc razem wszytko - sens: rzucać wszystko na jedną szalę
211 pogotowiu - zaraz
212 Ludwika u Muchacza - Ludwik 11 Jagiellończyk zginął pod Mochaczem w bitwie z 

Turkami w roku 1526
|213 przygodą... się karali - uczyli się z tego, co przydarzyło się innym

214 poczty starościmi - pocztami starościńskimi
2b żeby nie było folga... usprawiedliwiać - żeby nie wolno było dopuszczać się 

nadużyć, usprawiedliwiając je służbą wojskową



w ie lk ie j liczb ie  złych lu d z i p rze p u sz c za , ta k  też d la  k ilk u  
złych m o że  P a n  B óg sk a ra ć  w szy tko  w o jsk o . P rze to  
ż o łn ie rz  n ie c h a j n ik o m u  n ic  w in ie n  n ie  zo s ta je , a le  
w o ln e  s u m n ie n ie  m a ją c , n ie c h a j p rz e s ta je  n a  ty m  żo ł­
dz ie , za k tó ry  służy, a z p ła c ą  żeby  m u  się  n ig d y  n ie  
o m ie s z k iw a ło . M o g ło b y  się  jeszcze s iła  m ó w ić  o k o ło  tej 
w o jn y , a le  czas s a m  i p rzy g o d y  w szy tk ieg o  n a u c z ą .

A  te ra z  d o  s k a rb u  p o s p o li te g o  p ó d ź m y . S k a rb  
p o s p o li ty , c h c ia łb y m  ja , żeby był je d e n , a cz te re j p o d ­
s k a rb io w ie  żeby w ie d z ie li o  n im , to  je s t  d w a  p o lscy , d w a  
litew scy ; a ty m  żeby  n ie  s a m  k ró l  ro z k a z o w a ł216, a le  
s e n a to ro w ie  z k ró le m  p o s p o łu ,  w  k tó ry c h  zaw żdy  p o s ły  
z a m y k a m . D o c h o d y  R z e czy p o sp o lite j u s ta w ic z n e  w ie m y , 
s k ą d  są , te  aby  n iczy m  o b c ią ż o n e  n ie  były. A  co się  tycze 
s ta ro s tw , żeby  n ie  były d a w a n e  ze w szy tk im  n ik o m u , a le  
k a ż d eg o  s ta ro s tw a , k ażdej d z ie rżaw y  d o c h o d y  p o d łu g  
re g e s tró w  lu s t r a to r s k ic h  już  n ie  n a  p ięć , a le  n a  cztery  
części żeby  ro z d z ie lo n e  były. Z tych  d w ie  d o  s k a rb u  żeby 
szły, trz e c ia  s ta ro śc ie  z p o c z te m  jeg o , ja k i za o n e  p ie n ią ­
d ze  b ę d z ie  m ó g ł w y c h o w ać  (k tó ry  p o c z e t zaraz m u  
n az n ac z y ć  trz e b a ) , a c z w arta  część d o  R aw y p o  s ta r e m u . 
A  je ś lib y  m u  się  co  w ięcej, n iżb y  z o n e j  części sw ej 
w y c h o w a ć  m ó g ł, p o c z tu  n a z n ac z y ło  (jak o  u g ra n ic z n y m  
s ta r o s to m  ta k  by trz e b a ) , ted y b y  m u  się  z o n y c h  d o  
s k a rb u  p r o w e n tó w 217 p łac ić  m u s ia ło  a b o  d e fa lk o w a ło . 
T y m  s p o s o b e m  d o sy ć  i p ie n ię d z y  d o  s k a rb u  b ę d z ie  
p rz y c h o d z ić , i p o c z e t n ie m a ły  g o to w y c h  d o  b o ju  lu d z i 
zaw żdy  b ę d z ie . D o p ie ro  c ła , k tó re j wyżej p o d n ie ś ć  się  
m o g ą , ż u p y 218, s tacy je219, n u ż  in t r a ta  z m ia s t  i s k ą d in ą d

216 rozkazował - decydował
217 prowentów - dochodów
2IK żupy - kopalnie soli (wielickie, bocheńskie i ruskie)
21'; stacyje - najpierw obowiązek bezpłatnego podejmowania księcia i jego dworu 

w czasie podróży, później wojska, zamieniony na daninę pieniężną 
(6 złotych z łanu)



s iła  by  to  u c z y n iło  d o  ro k u . T u  d o p ie r o  z teg o  s k a rb u  
k ró lo w i jeg o  m o śc i n a z n ac z y ła b y  się  p e w n a  i b o g a ta  
in tr a ta ,  iżby p o m ie r n y 220 a p ię k n y  d w ó r  c h o w a ć  m ó g ł 
zaw żdy. Z teg o  s k a rb u  p o s p o li te g o  już  by  się  p o trz e b y  
ta k  k o r o n n e ,  ja k o  i W ie lk ie g o  K się stw a  L itew sk ieg o  
o d p ra w o w a ły ; a je d e n  bez d ru g ie g o  p o d s k a rb i  żeby  n ic  
n ie  czyn ił, a le  w szyscy p o s p o łu  żeby ta k  szafo w ali p ie n ią ­
d z m i, ja k o  by k o ło  s e n a to r s k ie  z k ró le m  ro z k a z o w a ło , i 
ty m że  żeby  p o w in n i  byli n a  każdy  r o k  liczbę  czy n ić221. 
N a d  tę  in tr a tę  zw ykłą iżby ró s ł u s ta w ic z n ie  s k a rb  R ze­
c z y p o sp o lite j, c h c ia łb y m  ja , żeby  u s ta w ic z n y  był p o ­
b ó r 222, a le  ta k  m ały , żeby n ik o m u  ciężk i n ie  był, c h o ć  
p o  k ilk a  g ro szy  z ła n u ;  także  i c z o p o w e 223 m a łe , m ły n o ­
w e 224, c ła  w o d n e  i in e . W ię c  o d  rz e m ie ś ln ik ó w , k u p c ó w , 
Ż ydów , T a ta ró w , O r m ia n ó w , w ła d y k ó w 225, p o p ó w , b o ­
j a r 226 - o w a  o d  w sze lak ieg o  s ta n u  cz ło w iek a , p o d łu g  
m ą d re g o  i ła sk a w e g o  w y n a la z k u . N a  w y b ie ra n ie  k tó re g o  
p o b o r u  c h c ia łb y m  n o w e g o  m ie ć  u rz ę d n ik a , s k a rb n ik a  
w  k a ż d y m  w o je w ó d z tw ie ; a t e n  żeby  m ia ł m ie jsc e  p rz e d  
w sz y tk im i u rz ę d n ik a m i z ie m s k im i i p e w n ą  in tr a tę ,  d la  
k tó re j n ie  żal by  m u  p rac o w ać ; gdyż ta k i u rz ą d  bez 
w ie lk ie j p racy  być n ie  m o że . N a  te n  u rz ą d , ja k o  i n a  in e  
w szy tk ie , c h c ia łb y m , żeby  lu d z ie  c n o tl iw i, n ie ła k o m i  a n i  
m a rn o tra w c ę  n a  se jm ie  o d  teg o  w ie lk ie g o  k o ła  r o z c h o ­
d z e n ie m  a b o  b a lio to w a n ie m  p o  m ia n o w a n iu  k r ó le ­
w s k im  n a  to  c z te re c h  o s ó b  o b ie r a n i  byli; a u rz ą d  ich  żeby 
trw a ł d o  trz e c h  la t. C i  s k a rb n ic y  żeby  p o d s k a rb io m  
o d d a w a li  p ie n ią d z e  i liczbę  czyn ili, a p o d s k a rb o w ie

220 powiemy - skromny, umiarkowany
221 liczbę czynić - rozliczać się
222 pobór- podatek

223 czopowe - podatek od wyrabiania napojów alkoholowych
221 młynowe - podatek od młynów
222 władyków- arcy(biskupów) obrządku greckiego
223 od...bojar - od bojarów, szlachty litewsko - ruskiej



w ie lk ie m u  k o łu , ja k o  się  p o w ie d z ia ło  w yżej. A  iżby 
sp ra w ie d liw ie  m ó g ł być  te n  w y b ie ra n  p o b ó r ,  p o trz e b a  
by  teg o , żeby  z n o w u  o d  R zeczy p o sp o lite j p o s ła n i  by li p o  
w szy tk ie j K o ro n ie  i p o  W ie lk im  K się stw ie  L ite w sk im  
p e w n i re w iz o ro w ie 227, k tó rzy  by  g ru n ty  w szy tk ich  m ia s t  
i w si, co  ich  w  ty ch  p a ń s tw a c h  je s t, p o m ie rz y li  i sp isa li 
lic zb ą  ła n y  li, w łó k i l i ;228 liczb ą  - m ó w ię  - o d  p ie rw sz e g o  
ła n u  d o  o s ta tn ie g o , n ie  im io n y  a b o  p rz e z w isk i229 tych  
lu d z i, co  je  d z ie rżą . W ię c  p u szcze , lasy , b o ry , p o la  p u s te  
i to  żeby  z m ie rz o n o  b y ło , a le  tak , żeby  n ie  b y ła  s k ą p a  
m ia ra , a zw łaszcza ta m , gdzie  są  złe g ru n ty . A  p o te m  
p o d łu g  ty ch  re w iz o rsk ic h  re je s tró w  żeby s k a rb n ic y  w y­
b ie ra li  p o b ó r ;  a w in a  n ie m a ła  żeby n a  teg o  z a ło ż o n a  by ła , 
k tó ry  by  n a  czas p o s ta n o w io n y  p o b o r u  n ie  w y d a ł. Jak o ż , 
je ś lib y  k to  ta k  był u p o rn y , iżby m u  c iężko  by ło  m a lu c z k i 
p o b ó r  d a ć  n a  p o trz e b ę  R z e c zy p o sp o lite j, ted y  n ie t r u d n o  
n a le ź ć  ta k ą  d ro g ę , że ra d  n ie r a d  k ażdy  a bez d łu g ic h  
z a b aw  p ra w n y c h 230 zap łac i p o b ó r .  I b ę d z ie  to  już  p e w n y  
d o c h ó d ,  k tó ry  n ig d y  c h y b ić  n ie  m o że  a n i się  zg o rz e ­
n i e m 231 w si a b o  m ia s ta  u m n ie jsz y ć . A  co  się  tycze in e g o  
p o b o r u ,  co n ie  z g r u n tó w  idzie , ta m  iż p a n o w ie  re w iz o ­
ro w ie  n ie  m o g ą  ta k  o p a trz y ć 232, żeby  n a  k ażdy  ro k  
je d n a k i  d o  s k a rb u  m ó g ł być d o c h ó d ,  p rz e to  n a  c n o tę  
s k a rb n ik o w ę  s p u śc ić  to  m u s i. A  w  czym  by  się  o n  
in acze j, n iż  p rzy s to i, p o k a z a ł, za p o z w a n ie m  i d o w ie d z e ­
n ie m  p o d s k a rb ió w  k o ło  w ie lk ie  n ie c h a jb y  s k a rb n ik a

227 rewizorowie - urzędnicy królewscy, przeprowadzający tzw. lustracje, tj. opisy dóbr, na 
podstawie których ustalano wysokość podatków. pierwsza lustracja miała miejsce w 
latach 1564 - 66, następne odbywać się miały co 5 lat

228 łany li, włóki li - łany czy włóki; łan, włóka, dawna podstawowa jednostka powierzchni 
rolnej na wsi polskiej; liczył przeważnie od 17 do 26 hektarów

229 nie imiony... przezwiski - nie według imion albo nazwisk
230 zaba w prawnych - zabiegów sądowych
231  zgorzeniem - spaleniem, pożarem
232 opatrzyć - wyznaczyć
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karało. Mogłaby też i tych rzeczy arenda być233, ale na 
takiego arendarza jeszcze bym chciał sroższej kaźni niżli 
na skarbnika, gdzieby więcej od czego wziął poboru, niż 
brać powinien.

Tym sposobem, podług zdania mego, skarb koron­
ny byłby bogaty i wszytkie potrzeby Rzeczypospolitej i 
wydatek na posły, na pany górne, na dwanaście mężów, 
na skarbniki odprawiłby się dobrze i siła by jeszcze nad 
wydatek234 na każdy rok pieniędzy w skarbie zostało. A 
przyszłaby nawalna wojna, wnet by się do tego skarbu 
rzucić235 mogło. Nie tak jako teraz: gdy walczyć przycho­
dzi, dopiero do sejmów, dopiero do poborów, ano 
wszytko niesporo236 i takimi gwałtownymi poboram i23' 
niszczy się Rzeczpospolitą. A gdzieby ustawiczny a ma­
luczki był pobór, tedyby nikt tym nie zubożał. Wszakoż 
mogłaby tak nagła i gwałtowna potrzeba przyść, iżby i 
pobór nowy i niemały być musiał; aleby to wszytko 
snadnie przyszło, gdyby sejm był ustawiczny a posłowie 
na nim  byli z zupełną m ocą238, bo inaczej nic by po nich. 
Tyle o skarbie natenczas. Ale nad to, co się powiedziało, 
siła sposobów jeszcze jest, jako by skarb pospolity mógł 
być bogaty. C o  by nam wszytko ukazał czas a na jednym 
miejscu sejmowanie ustawiczne.

Do innych rzeczy przystępuję. Baczy to każdy bacz­
ny, iż w Polsce złymi opiekunam i239 siła zacnych domów 
niszczeje. I nie jedno się prawują o opieki, ale się ich i

233 Mogłaby... arenda być - można by oddać w  dzierżawę 
   234  nad wydatek - ponad wydatki, rozchody 

235 rzucić się - tu: sięgnąć 
236 niesporo - za późno
237 gwałtownymi poborami - nagłym nałożeniem podatków
238 posłowie... z zupełną mocą - posiadający daleko idące uprawnienia (nie skrępowani
instrukcjami sejmikowymi)
239 opiekunami - tu: opiekunami prawnymi małoletniej sieroty, wdowy lub 
panny, posiadającymi szerokie, niemal ojcowskie kompetencje



d o b ija ją , i k ła d ą  też to  za je d n e  in t r a tę 240, gdy  k to  trz y m a  
o p ie k ą  ja k ie  im ie n ie .241 Je śli sy n o w ie  są, a n ie  c ó rk i, to  
o p ie k u n  im ie n ia  n ie  p u śc i, aż go s iro ta  k w itu je  ze 
w sz y tk ie g o ;242 i zd a  się  n ie b o ż ą tk u , że d o  sw eg o  p rzy ­
szed ł, gdy m u  go łe  śc ia n y  p o d a d z ą .243 A  je ś li c ó rk a , to  
tej n ie b o d z e  n ie  iść  za m ąż , je d n o  za k o g o  o p ie k u n  każe; 
a te n  też, k to  ją  m a  m ieć , inacze j k  n ie j n ie  p rzy d z ie , 
j e d n o  h a n d le m . C h c e sz  to  m ieć , co ć  m iłe , d a j lu b e 244 
za to . A  n a p rz ó d  o p ie k u n  sz u k a , żeby  ją  d a ł za sw ego  
p o w in n e g o . I ta k  p o s p o lic ie  byw a. W  czym  ja k a  się  
s ie ro to m  k rzy w d a  dz ie je , w idz i to  P a n  B óg  i bez k a ź n i 
n ie  o d p u ś c i .  C h c ia łb y m  ja  ted y , aby  te  o p ie k i  d o  d w u ­
n a s tu  m ę ż ó w  na leża ły , n ie  tak , żeby  o n i  m ie li  być 
o p ie k u n a m i,  a le  żeby  o p ie k u n y  o n i  d a w a li ty m  s ie ro to m , 
k tó ry c h  o jco w ie  bez o p ie k i o d u m a r l i245. 1 n a d  ty m i też 
o p ie k u n a m i  żeby  m ie li z w ie rz c h n o ść , k tó rz y  by  o d  o jc ó w  
byli p o s ta n o w ie n i .  O  czym  p ra w a  in a k sz e g o  trz e b a , n iż li 
je s t  te raz ; żeby i lu d z ie  m ło d z i d o  m a ję tn o ś c i  ta k  r a n o 246 
n ie  p rz y c h o d z ili, i o p ie k u n o w ie  żeby n ie  la d a  za k w it­
k ie m  byli w o ln i  o d  s iro t , i p a n ie n k i  le d a  ja k o  za m ąż 
d a w a n e  n ie  były, gdyż n a  tym  R zec zy p o sp o lite j s iła  
n a leży . M o g ą  jeszcze być p o trz e b n e  n ie k tó r e  u rzę d y , 
k tó ry c h  tu  n ie  w y liczam , a le  gdy ta k i se jm  się u g r u n tu je ,  
s n a d n ie  je  b ę d z ie  p o s ta n o w ić , czas a n o w e  p rzy g o d y  
o tw o rz ą  lu d z io m  oczy. T u  m i k to  rzecze: A  cóż b ę d z ie  
k ró l  u  n a s  czyn ił, k ied y  a n i b ę d z ie  w alczył, a n i  b ę d z ie  
ro z d a w a ł, a n i  sąd y  b ę d ą  w  jeg o  m ocy , a p rze c ię  ja k o b y  
w  n ie w o li  b ę d z ie , n ie  m o g ą c  n ig d z ie j o d ja c h a ć , c h y b a

240 kładą... to za jednę intratę - uważają to za główne źródło dochodów
241 trzyma opieką... imienie - jest opiekunem majątku

242 kwituje ze wszytkiego - spłaci wszystko
243  gołe ściany podadzą - puste ściany zostaną
244 lube - podarunek
245 bez opieki odumarli - zmarli nie wyznaczywszy opiekuna
246 tak rano - tak wcześnie, w tak młodym wieku



t ro c h ę  w  łow y? A  k o m u ż  się  tu  k ró lo w a ć  b ę d z ie  c h c ia ło , 
gdyż a n i s o b ie  k ró l  b ę d z ie  m ó g ł u czy n ić  d o b rz e , a n i  
sw o im ?  O d p o w ie d a m  tak : W sz y tk o  to  czyn ić  k ró l  
b ę d z ie , co  w szyscy czyn ić  m a ją , to  je s t  d o g lą d a ją c , iżby 
każdy  p rz e ło ż o n y  u rz ę d o w i s w e m u  d o sy ć  czyn ił. S a m  n ie  
b ę d z ie  n ic  m ó g ł, a le  ze w sz y tk im i w ła d a ć  w sz y tk im  
b ę d z ie . A  co się  tej n ie w o li tycze, św ię ta  to  n ie w o la  m ie ć  
się  d o b rz e , m ie ć  w ie lk ie  d o c h o d y , d w ó r  o z d o b n y , uży ­
w ać  p rz e ja z d e k  w  łow y, być w e czci u  w szy tk ich , e le k to ­
re m  być  w szy tk ich  d o s to je ń s tw  (o k ro m  d w u  w  K o ro n ie  
i w  W ie lk im  K się stw ie  L ite w sk im  u rz ę d ó w )247, a n ie  
k o ła ta ć  się  p o  d r o g a c h 248. N ic  s o b ie  z tą  n ie w o lą  n ie  
c k n i249 k siążę  w e n e c k ie , k tó re  i z m ia s ta , c h y b a  n a  B oże 
W s tą p ie n ie ,  n ig d z ie  w y ja c h ać  n ie  m o że . I n ic  k ró l  
Z y g m u n t S ta ry  z ta k ą  n ie w o lą  n ie  c k n ił  so b ie . K ażdy 
b a c z n y  p a n  b a rz o  ra d  n a  tę  n ie w o lą  p rzyzw oli. A b o w ie m  
b ę d z ie  w o la ł za żyw ota  i p o  ś m ie rc i  d o b rz e  s ły n ąć , że był 
m iło ś n ik ie m  R zeczy p o sp o lite j, n iż  m a łą  ro zk o sz  m ia ­
w szy  z ty ra ń s tw a  p o to m s tw o  sw e zo s ta w ić  w  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw ie , k tó re  k iedyż ted y ż250 m in ą ć  by  go n ie  m o g ło . 
Ja k o  w  h is to ry ja c h  w id z im y , że ty ra ń s tw o  n ig d y  n ik o m u  
n a  d o b r e  n ie  w yszło . A  k to  w ięcej m iło w a ł rz e c z p o s p o li tą  
n iż  w ła s n ą  k re w  sw o je , ja k o  w  R zym ie  B r u tu s 251, k tó ry  
syny  sw e d a ł p o b ić 252 d la  jej całości?  W ię ts z ą  s tą d  
o d n ió s ł  cześć i s ław ę, n iż  gdyby  by ło  i d o  ty ch  c z asó w  w

247 okrom dwu... urzędów- oprócz... dwóch urzędów; chodzi tu prawdopodobnie o “urząd 
pierworadny” i “urząd dwunastu mężów”

248 nie kołatać się po drogach - sens: nie zmieniać wciąż miejsca pobytu
249 nie ckni -'nie narzeka
250 kiedyż tedyż - prędzej czy później
251 Brutus - Lucius Iunius Brutus (Vl/V w. p.n.e.), prawdopodobnie postać historyczna,

według tradycji jeden z dwóch pierwszych konsulów rzymskich. Skazał na śmierć 
swoich synów należących do spisku, który miał na celu przywrócenie 
rządów Tarkwiniuszy

252  syny swe dał pobić - pozwolił zabić swoich synów



R zym ie  k ró lo w a ło  p o to m s tw o  jeg o . W ie lk a  to  ro zk o sz  
je s t  być d o b ry m ; a n ę d z n y  teg o  żyw ot je s t, k o g o  się  
w szyscy b o ją , b o  te n  n ie b o r a k  w szy tk ich  też b a ć  się  m u s i. 
N ie  trz e b a  ted y  o b a w ia ć  się  teg o , żeby  k ró l  n a  p o rz ą d e k  
tak i n ie  m ia ł p rzyzw olić . O  to  b a rz ie j idzie , jak ie g o  p a n a  
P o lsk a  p o trz e b u je , ja k o  go p o rz ą d n ie  o b ra ć , iżby i n a j ­
u b o ż szy  sz lach c ic  m ó g ł m ie ć  g ło s  sw ó j w o ln y . O  czym  
n ie c o  n a p is a ć  by  się  m o g ło , gdyby  to , co  się  wyżej 
n a p is a ło ,  w  jak ie j części by ło  p rzy ję te . A  n ie  w ie m , p rzecz  
by  się  n a  to  lu d z ie  w zd ry g ać  m ie li253. B o za ta k im  
p o rz ą d k ie m  m ie sz k a lib y śm y  w  zgodzie , w  s p ra w ie d l i ­
w o śc i i w  o b r o n ie 254. C h c ia łb y m  k to  u ró ś ć , n ie  m ó g łb y  
u ró ś ć , je d n o  c n o tą . W ię c  n ie p rz y ja ź n i s trz e g lib y  się  
lu d z ie  w ied ząc , że n iep rz y ja c ie l, zo staw szy  p o s łe m  a b o  
k a s z te la n e m , m ó g łb y  im  s iła  zaszk o d z ić . J e d e n  d ru g ie g o  
m ia łb y  w  w ie lk ie j u czciw ośc i; zby tk i by  u s ta ły , n ie rz ą d y , 
c h c iw o śc i zb y tn ie . Bo ja k o  u rz ę d n ik a  n ie r z ą d n e g o , zby t­
n ie g o 255, p ija n ic ę , k o s ty rę  n ik t  n a  u rz ą d  n ie  b ie rz e , ta k
i n a  u rz ą d  R zeczy p o sp o lite j n ik t  by  ta k ie m u  b a lio tą  
sw o ją  p o m a g a ć  n ie  ch c ia ł. I ta k  n ie  k a ra n ie m , a le  czcią 
a p o ż y tk ie m  n a p ra w il ib y ś m y  R z e c z p o sp o litą  n a sz ę . A le  
baćzę  ja , że ty m , k tó rz y  d o s to je ń s tw a , p o ży tk i o d  k ró ló w  
ła p a li, te n  p o rz ą d e k  n ie  b ę d z ie  k  m yśli. Jak o ż  t r u d n o  
tych  d o  w o ln o ś c i  p rzy c iąg n ą ć , k tó rzy  p o d  w ła d z ą  i sza­
f u n k ie m 256 k ró le w s k im  tyć zw ykli. Bo w  rze c z y p o sp o lite j 
w o ln e j ,  gdz ie  n ie  s a m  k ró l, a le  rz e c z p o s p o li ta  rządzi, 
t r u d n o  ta m  in y m  czym  w sk ó ra ć , j e d n o  c n o tą  a d z ie ln o ś ­
cią; a gdz ie  k ró l  s a m  w szy tk im  szafu je , ta m  szczęśc iem  
d o  w ie la  rzeczy p rzyść  się  m o że . N a d to  gdzie  r z e c z p o s p o ­

253 przecz... wzdrygać mieli - dlaczego mieliby się przed tym wzbraniać
254 w obronie - w bezpieczeństwie

255 zbytniego - skłonnego do zbytków, ekscesów, hulakę
256 szafunkiem - rozdawnictwem dóbr



lita  w ła d a , rządz i i sąd z i, ta m  o  m iło s ie rd z ie  t r u d n o ;  a 
gdz ie  k ró l, ta m  m iło s ie rd z ia  zaw żdy je s t  n a d z ie ja . O tó ż  
ta k o w i lu d z ie  w o ln o ś ć  p o s p o li tą  m ie lib y  za w ie lk ą  sw o ję  
n ie w o lą . I p ó k i są tacy  lu d z ie , p ó ty  t r u d n o  m y ślić  o  
p ra w e j257, ja k a  być m a , w o ln o ś c i  p o lsk ie j.

D o s ta n ie  w n e t  ty m  lu d z io m  s łó w , k tó ry m i p is a n ie  
to  m o je  g a n ić  b ę d ą . Rzecze je d e n :  G d y b y  to  ta k  b y ło , 
to  b y śm y  w szyscy z n ik c z e m n ie li ,  zn ie w ie śc ie li, b y lib y ś­
m y ja k o  m ie sz c z a n ie , d o  w o jn y  n a m n ie j  n ie s p o s o b n i .  
N a  co  ta k  by  się  o d p o w ie d z ie ć  m o g ło : Iż ja k o  ta  rz e c z p o ­
s p o li ta  źle p o s ta n o w io n a  je s t, w  k tó re j w szy tk ie  p o s tę p k i  
d o  p o k o ja  są  o b r ó c o n e ,  a o k o ło  w o jn y  m ały  w a r u n e k 258, 
ta k  też zasię  ta  rz e c z p o s p o li ta  źle p o s ta n o w io n a  je s t259, 
k tó ra  w szy tk a  k u  w o jn ie  je s t  s p o s o b io n a ,  ja k o  u  L a c ed e ­
m o ń c z y k ó w  by ła . Bo ta k a  rz e c z p o sp o lita  p o k o ja  r o z u m ­
n ie  z n ie ść  n ie  m o ż e ;260 w n e t  s ię  w  n im  skazi (jakoż  u  
n a s  ta k  z p rz o d k u  b y ło , że n a  k sz ta łt  rze c z y p o sp o lite j 
la c e d e m o ń s k ie j  P o lsk a  się  s p ra w o w a ła  i n ie  o  czym  
in y m , j e d n o  o w o jn ie  m yśliła ; aż ja k o  P o lacy  d o  W ło c h  
ję li się  p rze jeż d ż a ć 261, toż  R z e c z p o sp o lita  n a s z a  in ak sz y  
k s z ta łt  w zię ła). A le  tu  i d o  p o k o ja , i d o  w o jn y  d o b rz e  
s p o s o b io n a  R z e c z p o sp o lita  z o s ta n ie , a ta k im  p o s ta n o ­
w ie n ie m  z n ik c z e m n ie ć  n ie  b ę d z ie  m o g ła , b o  ż o łn ie rz  
u s ta w ic z n y  n a  g ra n ic y  b ę d z ie , s ta ro s to w ie  pocz ty  sw e, 
s e n a to ro w ie ,  p rzy  k ró lu  m ie sz k a ją c , d w o ry  sw o je  c h o ­
w ać  b ę d ą . N a d to  k ró le w sk i d w ó r  a o s o b n o  ty siąc  c z ło ­
w ie k a  n a  p o s łu d z e  R zeczy p o sp o lite j. T o  tu  w ięcej d a le k o  
lu d z i g o to w y c h  d o  b o ju  a zaw żdy b ę d z ie , n iż  g d yby  się

257 prawej - prawdziwej, uczciwej
258 około wojny mały warunek - sens: sprawom wojny poświęca się mało uwagi

259 źle postanowiona jest - jest źle urządzona
260 pokoja rozumnie znieść nie może- czasu pokoju nie potrafi rozumnie utrzymać
261  przejeżdżać - wyjeżdżać



na ruszenie pospolite (które wie Bóg, byłoliby zdrowe) 
patrzyć miało. Zaś drugi rzecze: Ale to rzeczy nowe, a 
każda rzecz nowa jest podejzrzana. I na to nietrudna 
odpowiedź: Azaż mało u nas rzeczy nowych jest, z 
którymi nic nas nie tęskno?262 I wolność nasza niedaw­
nać rzecz jest: od Loissa263 ją mamy. I wiara nasza 
krześcijańska nie od wieku jest w Polszczę; pogańska 
pierwej była. Prawo pisane nowa rzecz jest: dopiero od 
Wielkiego Kazimierza264 nastało, i to go barzo mały był 
początek. A trybunał265 jako? zaż to nie prawie rzecz 
nowa w Polszczę? a na tę nowinę nikt się nie skarży. Ale 
co tych rzeczy u nas jest, co są nowe a dobre! Patrzmy 
na życie nasze domowe, na mieszkanie w pięknych 
gmachach, na ubiory dosyć cudne; a pierwej jako było 
(kiedy na koń wsiadając jezny praszał266, żeby mu odpu­
szczono, jeśliby kto co ujzrzał, na co patrzyć nie przystoi), 
wspomni każdy sobie. Dziwna to rzecz, miły Boże; nie 
podobają się nam rzeczy nowe dobre, a rzeczy złe nowe 
barzo chwalimy. Oto sejm we dwie lecie, i k temu krótki, 
rzecz to nowa; chwalimy ją, powiedamy, że tak dobrze, 
iż główników267 nie sądzą: ano się to niczemu dobremu 
nie godzi. Tak  ci jest, iż odmiana wszelaka jest niebez­
pieczna, ale ze złego w dobre co odmienić - tego nikt 
mądry nigdy nie ganił. Jednoć to głupi ludzie odmiany 
ze złego w dobre nie chcą. Oto Moskwie ukazujemy

262 z którymi nic nas nie tęskno - które nie są nam wcale przykre
263 od Loissa - od Ludwika Węgierskiego (1326 - 1382), który na m ocy przywileju 

koszyckiego z 1374 roku nadał szlachcie szereg uprawnień
264 prawo pisane... od Wielkiego Kazimierza nastało - tj. statuty wiślickie i piotrkowskie z

lat 1346 - 1347, podstawowe źródło prawa, głównie sądow ego, obowiązujące z 
niewielkimi zmianami aż do czasu rozbiorów

265 trybunał- trybunał koronny, mający w swojej gestii najwyższe sądownictwo apelacyjne, 
powołany został przez Stefana Batorego w roku 1578 

266 praszał - prosił
267 główników - zabójców



w o ln o ś ć , w zyw am y  ich  d o  n ie j, a o n i  p rzec ię  n ie  ch cą ; 
a czem u? iż są  n ie m ą d rz y , a b o  też p rz e to  n ie  c h c ą , iż 
w id zą , żeby  w  w o ln o ś c i  żyć n ie  u m ie li ;  zaś by  im  p rzysz ło  
być w  n ie w o li, a p o d o b n o  cięższej, n iż  p ie rw sz a  by ła . 
Ja k o  w id z im y  n a  o k o , gdy  k to  k ro g u lc a  w y c h o w a  z m ło d u  
d o m a , a p o ty m  go n a  z im ę  p u śc i, iż o n o  n ie b o ż ą tk o  n ie  
w ie , gdzie  się  sc h o w a ć , i n ie  w ie , ja k o  so b ie  u ło w ić  (b o  
la s o m  n ie  p rzyw ykł), sz u k a  zaś cz ło w iek a , i p ie rw szy  k to  
go zw ab i, to  zaś p ę tc a 268 n a  n ó ż k i w łoży , d łu ż c e 269 
p rzyw iąże  i b ę d z ie  p o  s ta r e m u  k ro g u le c  w  n ie w o li. N ie  
m a m y  się  ted y  w zd ry g ać  n a  rzeczy n o w e  d o b r e ,  je ś li to  
ja ś n ie  z n a ć 270, że są  d o b re .

A le  s iła  by jeszcze  rzeczy in acze j, n iż  są , p o s ta n o w ić  
trz e b a ; j e d n o  zaraz ta k  w ie le  o d m ie n ić  n ie  b y ło b y  b e z ­
p ie c z n o , a d ru g ie  rzeczy o d m ie n ić  by  się  n ie  m o g ły . A  
ta k  w s tę p e k 271 te ra z  uczyn iw szy  d o  w szy tk ieg o , ła tw ie  
b ę d z ie  p o ty m  p o s tą p ić  d a le j a je d n y c h  rzeczy u jąć , 
d ru g ic h  n a d s ta w ić 272 a trzec ie  n o w e  u d z ia łać . I w e n e c k i 
rzą d  n ie  zaraz tak i, jak i te ra z  je s t, s ta n ą ł ,  a le  za czasem ; 
ja k o  n a s ta w a ły  c h o ro b y  rz e c z y p o sp o lite j, ta k  też i le k a r ­
s tw a  w y n a jd o w a n o , to  je s t  n o w e  p ra w a  n a  n o w e  z łośc i. 
Jakoż  i u  n a s  ta k  p o trz e b a . A b o w ie m  ja k o  c ia ła  n a sz e  w  
je d n a k im  zaw żdy p o s ta n o w ie n iu 273 być n ie  m o g ą , m u s i  
ich  u b y w ać , a b o  p rzybyw ać, a b o  k u  z d ro w iu  się  im  chy li, 
a b o  k u  c h o r o b o m  - ta k  i rz e c z p o sp o lita  k a ż d a  w  j e d n a ­
k im  zaw żdy p o s ta n o w ie n iu  być n ie  m o że , m u s i  się  to  
tak , to  o w a k  (jak o  c h y tro śc i i z ło śc i lu d z k ie  n a s ta ją )  
o d m ie n ia ć .  P o d łu g  k tó ry c h  o d m ia n  lu d z ie  m ą d rz y  ta k

268 pętca - pęta
269 dłużce - długi sznur umocowany na nodze ptaka, stosowany w tresurze
270 jaśnie znać - jasno widać
271 wstępek - początek, wstęp
272 nadstawić- uzupełnić
273  postanowieniu - stanie



p o s tę p o w a ć  m a ją , ja k o  by żyw ot rze c z y p o sp o lite j cały 
z a ch o w a li. A  je ś lib y  w szy tko  się  to , co  tu  n a p is a n o ,  
lu d z io m  n ie  p o d o b a ło ,  w ięc  w szy tko  to  za rzu c ić  a to  ty lko  
zo s taw ić , żeby  k ró l n a  je d n y m  m ie jsc u  m ie sz k a ł z r a d ą
i z p o s ły ; a ta m  żeby se jm  był u s ta w ic z n y , b y śm y  się  też 
p o s ło m  n a  s tra w ę  d o  ro k u  p o b o r e m  ja k im  s łu sz n y m  
p rz y k ła d a ć  m ie li. N ie d a w n y  czas te m u , gdy h e tm a n o w i  
k o r o n n e m u  za z n a c z n e  p o s łu g i R zec zy p o sp o lite j uczy­
n io n e  p o b ó r  był u c h w a lo n ;  a c z e m u  by n a  rzecz tak  
d o b r ą  u c h w a lo n  być n ie  m iał? W sz y tk ie  k s ią ż ę ta  w  
k rz e śc ija ń s tw ie , w szyscy k ró lo w ie , na jw yższy  w  k rz e śc i­
ja ń s tw ie  p a n , O c ie c  św ię ty  p a p ie ż , m ie sz k a ją  n a  je d n y m  
m ie jsc u  i r a d a  p rzy  n ic h ;  to  d la te g o , żeby  p r ę d k o  rzeczo m  
złym , gdyby  p rzy p a d ły , zab ieżeć  m o g li. A  n a  o s ta te k  i 
p o g a ń sc y  c esa rze  także  m ie sz k a ją  n a  je d n y m  m ie jsc u  z 
ty m i, k tó rzy  im  rad zą . A  jeś li k rz e śc ija ń sc y  k ró lo w ie , 
c e sa rze , co m ied zy  sw ym i żyw ot w  rządz ie  i w  b e z p ie c z e ń ­
s tw ie  w io d ą , m ie s z k a n ia  n a  je d n y m  m ie jsc u  p o trz e b u ją , 
jak o ż  n ie  b a rz ie j k ró lo w ie  p o lscy  p o trz e b u ją , k tó rz y  o 
ś c ia n ę  z p o g a n y  siedzą?



Pokwitowanie Łukasza Górnickiego "Sekretarza i sprawcy Bibljoteki" z  1570 r.



Nota wydawnicza

Źródło edycji
Wydanie tekstu oparto na drukowanej wersji utworu z roku 1650:

Droga Do Zupelney W olności. Łukasza G órnickie­
go Starosty Tykocinskiego у Wasilkowskiego, Przez Sy­
na Jego , X iedza Łukasza G o rn ick ie g o ,  D ziekana 
W arm ienskiego, Kanonika W ileńskiego, Secretarza 
Swietey Pamięci Króla Jego Mci, Zygmunta Trzeciego, 
do druku podana. W  Elbiągu (W  Drukarniey Achacego 
Korelle) Roku Pańskiego 1 6 5 0 .

Wykorzystano też krytyczną edycję Rom ana Polla­
ka (Ł. Górnicki, Pism a, t. 1-2, Warszawa 1 961) ,  a w 
szczególności zawarte w niej komentarze, wprowadzając 
konieczne zmiany i uzupełnienia.

Zasady transkrypcji

Przy opracowaniu tekstu stosowano reguły przewi­
dziane dla wydań popularnonaukowych (tzw. typ B) przez 
Zasady wydawania tekstów staropolskich, modyfikując je 
w szczegółach.

Przyjęty tryb postępowania wygląda następująco:
Zastosowano współczesny system interpunkcyjny 

oraz normy pisania wielkich i małych liter. Respektowano 
jednak użycie majuskuły w zabytku wówczas, gdy pełniła 

ona wyraźną funkcję emocjonalną (np. Dziad, Oj-­



K o n se k w e n tn ie  n a to m ia s t s to so w a n o  z a p is  p o ty m , z a ty m  
w  z n a c z e n iu  p rzy s łó w k o w y m .

N ie  u w z g lę d n io n o  p o c h y le n ia  sam og łosk i e  n a w e t 
w te d y , gdy  w y s tę p o w a ła  w  p o stac i sk ra jn e j, o d d a n o  je d ­
nak  w  z g o d z ie  z  z a b y tk iem  o b o c z n o śc i  w  z a k re s ie  p o c h y ­
len ia  e  d o  у  w  w y ra z ie  s ty ru jąc  /s te r /s te rn ik .

N ie  z a z n a c z o n o  a p o c h y lo n e g o , a o  p o c h y lo n e  tra n s ­
k ry b o w a n o  z g o d n ie  z d z is ie jsz ą  o rtog rafią .

W  p rzy p a d k u  sa m o g ło sek  n o so w y c h  o z n a c z o n o  je  
tak , jak  w  z a b y tk u , n a w e t jeśli w y s tę p u ją c a  w  n im  p iso w ­
n ia  n ie  je s t p o d  tym  w z g lę d e m  c a łk o w ic ie  k o n se k w e n tn a  
(d o ty czy  to  o b o c z n o śc i  s i e / s i ę ,  m ie d z y /m ię d z y ; p rz e c ie  
/  p rz e c ię ) .

U w sp ó łc z e śn io n o  p iso w n ię  sa m o g ło sek  i, y. W  w y ­
ra z a c h  p o c h o d z e n ia  o b c e g o , w  k tó rych  і, у  p e łn ią  fu n k c ję  
g ru p  ij, yj, w p ro w a d z o n o  d o d a tk o w o  j  (np. k o n sty tu cy ja , 
W en ecy ja).

G ru p y  śrz , ź rz  z a c h o w a n o  z g o d n ie  z p iso w n ią  z a b y t­
ku (np. p o ś rz o d k u , u jzrzał).

D o  norm  d z is ie jsz y ch  d o s to so w a n o  p iso w n ię  w y ra ­
z ó w  o b c y c h , re z y g n u ją c  m .in . z p o d w o je n ia  sp ó łg ło sek  
(np. su m m a , tyrann).

T zw . d łu g ie  s tra n sk ry b o w a n o  w e d łu g  z a sa d  w s p ó ł­
c z e sn y c h  (np. jeś li, w łaśn ie); tak  sa m o  p o s tę p o w a n o  p rzy  
p iso w n i sp ó łg ło sek  d ź w ię c z n y c h  i b e z d ź w ię c z n y c h .

Tak jak  w  ź ró d le  z a c h o w a n o  o b o c z n o śc i:  w s z y s tk o /  
w szystko , iny  /  inny, l e d a /  lada , o śm n a śc ie  /  o śm  i n a śc ie .

N ie  m o d e rn iz o w a n o  k o ń c ó w e k  flek sy jnych . P o z o ­
s ta w io n o  b e z  z m ia n  k ilkak ro tn ie  o d n o to w a n e  z a k o ń c z e ­
n ia  - m i n a rz ę d n ik a  l.m n . r.m  (np. o b y c z a jm i, w ałm i) i 
m ie jsc o w n ik a  l.m n . r.m . (np. se jm ie c h , są d z ie c h )



W  odmianie rzeczowników rodzaju żeńskiego utrzy­
mano końcówki dziś nie występujące: -ej, - e w dopełnia­
czu l.poj. (np. niewolej, ziemie), -ę, -ą w bierniku l.poj. 
(np. swoję, niewolą).

W  obrębie przymiotników zachowano przedrostek 
-na (np. nawyższy, ale także najwyższy) oraz stare formy 
rzeczownikowe (np. wolen, podobien).

Wśród form czasownikowych uwzględniono dawną 
pisownię imiesłowów przysłówkowych uprzednich (np. 
przeszedszy, miawszy), a także oboczności form osobo­
wych (np. chciałbych / chciałbym, żebych / żebym).




